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PRZED NOWYM 
ZALEWEM DROŻYZNY?

Zbliża się jesień, a wraz z nią tro ­
ska czołgać się poczyna dokoła ro ­
dzin robotniczych i pracowniczych. 
Jesień — to nowy rok szkolny, a 
szkoła — to przedewszystkiem  no­
we w ydatki na czesne, książki, ubra­
n e . Jesień  — to czas zakupów na 
zimę, czas zabezpieczenia się przed 
głodem i chłodem do nowej wiosny.

Ze smutnych doświadczeń lat u- 
biegłych wiemy, że ten  właśnie kry­
tyczny okres jesienny wyzyskuje 
Przemożne w Polsce paskarstw o do 
ataku  generalnego na konsumentów. 
Nas2e życie gospodarcze jest tak 
roztrzęsione i zanarchizowane, że o 
Poskromieniu tej chuci paskarskiej 
piema na razie mowy. Ale polityka 
lako tako przewidująca i zapobiegli­
wa, polityka jako tako dbała o jutro 
mas pracujących — musi dążyć do 
tego, by przynajmniej utrudnić t. zw. 
sferom gospodarczym i pośrednikom 
lch zbójeckie rzemiosło. A  utrudnić 
można w ten sposób, że nie dopusz­
cza się do podbijania cen na artyku­
ły Pierwszej i najpierwszej potrzeby.

Tymczasem dzieje się wręcz prze­
ciwnie. Oto jesteśmy świadkami nie­
wiar ogodnego zjawiska: tuż po żni­
nach , przy dobrym ponoć urodzaju, 
ceny zboża skaczą w górę i przesko- 
czyły już ceny światowe, a Rząd z 
Powodu drożyzny zboża nie czyni za­
kupów na zapasy zbożowe, „czeka- 
lĄc“, aż zboże potanieje. W ten spo- 

, sób rolnicy i kupcy zbożowi mszczą 
s,ę na Rządzie za wprowadzenie o- 
płat wywozowych, a na konsumen- 
tachcą powetować sobie straty  z te ­
go tytułu. Teraz rozumiemy już, dla­
czego min. Niezabytowski nietylko 
siedzi nadal w Rządzie, ale też dla­
czego siedzi tak  cicho.

Jednocześnie paskarja węglowa 
Podniosła ceny węgla. Ogólnopolska 
konwencja węglowa, czyli Lewiatan 
Węglowy na całą Polskę, który przy­
szedł na świat już za rządów min. 
Kwiatkowskiego i przy gorliwej po­
mocy z jego strony, zmniejszyła ra- 
bat swym odbiorcom-hurtownikom z 
6 proc. na 4, skonto zaś za zakupy go­
tówkowe z 5 proc. na 3. Tą drogą 
Węgiel podrożał o 4 proc. Jest to za­
pewne dopiero w stęp do dalszych 
podwyżek węgla, ponieważ przed ro­
kiem nie udało się przemysłowcom 

[Węglowym wymusić 10 proc. pod- 
i Wyżki, próbują więc obecnie e tapa­
mi dojść do celu, którego nie osiąg­
a l i  od jednego zamachu.

Podrożenie zboża — to podroże­
nie mąki i chleba. Podrożenie węgla 

'7~ to podrożenie gazu, elektryczno­
ści, wody, produktów przemysło­
wych. Jeśli uwzględnić, że ceny na- 

: biału podskoczyły znacznie w ostat­
nich tygodniach, że mięso drożeje, 

ceny wszystkich towarów pójdą 
jeszcze więcej w górę wraz z podro­
żeniem podstawowych artykułów, 
jak zboże i węgiel, — to rzecz jasna, 
że stoimy wobec niebezpieczeństwa 
nowej powodzi drożyźnianej, która 
dla ludzi pracy byłaby katastrofą.

Z czego bowiem robotnik wyrów­
na nagły w zrost cen? Podwyżki płac 
nie dostał, a w ydatki — jak widzie- 

1 liśmy — powiększają się. I chociaż­
by zwyżka cen była niewielka, to 
przecież drożyzna zalewająca wszy­
stko „od dołu do góry", staje się klę­
ską. Czy drobne zasiłki, przyznane 
urzędnikom, mają jakąkolwiek real­
ną w artość w razie w zrostu droży­
zny?

A jeśli ta  nowa fala drożyzny jest 
klęską dla ludzi, mających pracę, to 
czemże byłaby dla bezrobotnych wo- 
góle, a dla samotnych bezrobotnych, 
których Rząd pozbawił wszelkiego 
zasiłku — w szczególności?!

Mówimy tu  tylko o skutkach naj­
bliższych, o najbardziej bijących w
oczy __ nowego wzrostu drożyzny.
D dalszych wolimy narazie milczec. 
Kie chcemy malować djabła na ścia­
nie, ale obowiązkiem naszym jest 
^ sk azać  Rządowi na złowrogi fakt 
nadciągającej drożyzny i wezwać go 
do akcji ratowniczej póki czas.

PROLETARYUSZ£ WÓŁYSTKltii KRAJÓW ŁĄCZCIE. SJęli
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

POGRZEB
SACCA I VANZETTIEG0

NOWY JORK, 29 sierpnia. (AW.). — 
Wczoraj w Bostonie odbyły się uroczy­
stości pogrzebowe Sacca i Vanzettiego, 
W kondukcie żałobnym, który zmierzał 
do krematorjum, udział wzięły dziesiąt­
ki tysięcy ludzi. Długość konduktu się­
gała 8 mil. Uroczystości odbyły się bez 
zachowania jakiegokolwiek rytuału re­
ligijnego. Członkini komitetu „Sacco—  
Vanzetti“, miss Donovan w gorącem  
przemówieniu sławiła straconych anar­
chistów, mieniąc ich ofiarami światowej 
plutokracji.

PROTESTY.
PARYŻ, 29 sierpnia- (AW.). Donoszą 

tu z Marsylji, iż wrzenie wśród robotni­
ków wywołane sprawą Sacco—Vanzetti, 
trwa nadal. Dziś robotnicy odmówili 
ponownie wyładowania towarów przy­
byłych okrętów amerykańskich.

Berlin, 29 sierpnia. (AW,). W związ­
ku z egzekucją, dokonaną na Sacco i 
Vanzettim powszechny niemiecki zwią­
zek robotniczy i organizacje pokrewne 
zwołały na wczoraj do parku Treptowa 
wiec, w którym wzięło ̂ jjdział przeszło 
100.000 osób. W iec uchwalił rezolucję, 
domagającą się zniesienia kary śmierci.

PO MORDZIE NA SACCO 
I VANZETTIM

ipi
EGZEKUTYWA MIĘDZYNARODÓWKI

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE W DN. 11—13 WRZEŚNIA. 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA TOW. MATTEOTTIEGO

Stany Zjednoczone do całego świata 
kulturalnego: „Protest światowy? Buj­
da! Należało przyjść do mnie z dolara­
mi, a nie z r p a p ie ro w e m i protestami11.

Od 11 do 13 w rześnia obradow ać 
będzie w Brufkseli Egzekutywa Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej. Na 
porządku dziennym znajdują się o- 
prócz spraw  polityki ogólnej i orga­
nizacyjnych —  przedewszystlkiem 
spraw a przygotow ań do komglresu 
międzynarodowego w r. 1928, oraz 
sprawozdanie Komisji Rozbrojenio­
wej M iędzynarodówki, k tó re  osta te­
cznie opracow ane zostanie na po­
siedzeniu tej Komisji w  Zurychu w 
dn, 27—  29 września. W  związku 
z zagadnieniem  rozbrojenia rozpa­
tryw any będzie w niosek Labour 
P arty  rozszerzenia rozjemistwa na 
zatargi polityczne w ram ach Ligi 
Narodów. Rozstrząsana będzie tak ­
że propozycja Labour P arty  doty­
cząca zasad reform y postępow ania 
karnego.

11-go września o godiz. 3 popołu­
dniu odbędzie się uroczyste odsło­
nięcia pom nika tow. M atteo ttiego  
w Białej Sali Domu Ludowego^ 
W  imieniu M iędzynarodówki p rze­
mawiać będzie tow. Henderson, w 
imieniu socjalistów włoskich tow- 
TuratŁi, w imieniu socjalistów bel­
gijskich, k tórzy udzielili tym czaso­
wej gościny pomnikowi, tow. Roos- 
broeck. ^^ieczorem  odbędzie się 
akademija artystyczna z przem ówie­
niami delegatów francuskich, wło­
skich i niem ieckich socjalistów.

9-go w rześnia obradow ać będzie 
Komisja Kolonialna, 10-go września 
Biuro M iędzynarodówki, 12 w rze­
śnia uikon&tvtuuje się Komisja do 
badania położenia więźniów polity­
cznych.

MILIONY Z ŁEZ DZIECIĘCYCH

PRZED ZGROMADZENIEM LIGI NAR0D0W
Berlin, 29 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 

ogłaszają półurzędowy komunikat, cha­
rakteryzujący stanowisko rządu nie­
mieckiego wobec spraw, jakie mają być 
rozważane podczas wrześniowej sesji 
Rady Ligi Narodów. Komunikat zapo­
wiada, że wtorkowe posiedzenie gabi­
netu nie poweźmie żadnych specjalnych 
rezolucji. We wtorek spodziewane jest 
tylko nadesłanie do Berlina oficjalnego 
zawiadomienia o redukcji wojsk okupa­
cyjnych w Nadrenji, w  związku z czem 
minister Stresemann ma wygłosić na po­
siedzeniu gabinetu referat o całokształ­
cie obecnej sytuacji w polityce zagra­
nicznej Niemiec. Koła niemieckie—gło­
si dalej komunikat — liczą się z tem, że 
na posiedzeniu plenamem Ligi Narodów 
rozważane będą przedewszystkiem dwie 
główne sprawy, a mianowicie sprawa 
międzynarodowej konferencji gospodar­
czej i urzeczywistnienia jej zaleceń, oraz 
sprawa rozbrojenia. Minister Stresemann 
ma wygłosić w sprawie rozbrojenia ob­
szerne przemówienie, precyzujące sta­
nowisko Niemiec w tej kwestji. Poza o- 
ficjalnemi obradami Rady Zgromadze­
nia Ligi Narodów, odbywać się będą 
konferencje pomiędzy przedstawiciela­
mi rządu niemieckiego a przedstawicie­
lami mofcarstw locarneńskich i innych. W 
rozmowach ministra Strcsemanna z mi­
nistrami spraw zagranicznych państw 
locarneńskich główną rolę odgrywać bę­
dzie sprawa redukcji wojsk okupacyj­
nych oraz dalszego prowadzenia polity­
ki locarneńskiej. Komunikat podkreśla 
przytem, że Briand publicznie ma w y­
jaśnić swe stanowisko w sprawie poli­
tyki locarneńskiej i redukcji wojsk oku­
pacyjnych jeszcze przed zakończeniem  
się kongresu unji międzyparlamentarnej.

Aczkolwiek obecna uchwała, powzię­
ta przez Francję i Anglję w sprawie re­
dukcji nie zadawala całkowicie miaro­
dajnych kół niemieckich, o ile chodzi o 
ilość zredukowanych wojsk, to jednak 
koła te traktują sprawę z punktu wi­
dzenia zasadniczego i przypisują donio­
słe znaczenie paktowi, że zasada pro­
wadzenia nadal polityki locarneńskiej i 
wypełniania przyrzeczeń, danych w Lc- 
carno, została przez obecną uchwałą u- 
trzymana.

Komunikat twierdzi wreszcie, że w 
kołach politycznych i miarodajnych Ber­
lina panuje przekonanie, iż decyzji w 
sprawie całkowitej ewakuacji Nadrenji 
nie można się spodziewać wcześniej, a- 
niżeli w przyszłym roku już choćby z te­
go powodu, że nikt we Francji nie weź­
mie na siebie odpowiedzialności za ure­
gulowanie tego wielkiego zagadnienia 
przed przeprowadzeniem nowych wy­
borów we Francji Komunikat wyraża 
przekonanie, że w tym względzie czas 
pracuje na rzecz tezy niemieckiej Zwo­
lennicy utrzymania nadal okupacji nad- 
reńskiej są we Francji — zdaniem kół 
niemieckich — już izolowani i można 
wnosić, że urzędowe koła francuskie 
podzielają obecnie pogląd Anglji, iż 
sprawa wschodnia została już całkowi­
cie uregulowania przez traktaty locarneń 
skie, które pozwalają łagodzić i zała­
twiać wszelkie spory przy pomocy są­
dów rozjemczych, tak, iż t. zw. Locarno 
Wschodnie nie jest już teraz konieczne. 
Rząd Rzeszy uważa sprawę ewakuacji 
Nadrenji za kwestję, która nie pozwala 
na żadne targi i świadczenia tembar- 
dziej, że projekty wysuwane w Thoiry 
stały się nieaktualne i nie mogą być 
przedmiotem dyskusji.

Czytamy w „Głosie Zagłębia’1:
„Agencja W schodnia donosi, iż 

według spraw ozdania bilansowego 
7 a rok 1926, „Wilczewska M anufak­
tura" w ykazała zysk, w wysokości 
dwudziestu miljonów sześciuset ty ­
sięcy złotych.

Niemały grosz, Zapewne uczci­
wie zarobiony? Tak jest, uczciwie 
— według pojęć obecnego ustroju 
kapitalistycznego. Ucziciwie — w e­
dług przepisów  praw a. Uczciwie — 
według przepisów etycznych religji, 
wszystko jedno jakiej.

T en zysk dwudziestu miljonów 
z’otych opłacony został krwawym  
znojem nieletnich dzieci! Dzieci? 
T ak  jest, dzieci!

Pam iętacie, że z początkiem  m ar­
ca wybuchł straijk tkaczy w Łodzi. 
I oto p rasa  łódzka notow ała wów­
czas taki straszny obraz z fabryk 
„W idzewskiej M anufaktury": R obo­
tnicy tydh fabryk, wezwani przez 
tłum strajkujących, odbyli wiec i po­
rzucili pracę.

Atoli, po opuszczeniu fabryki, za­

wiadomiono posłów, że jedynie na 
oddzielę tkalni robotnicy zabaryka­
dowali się i nie chcą przystąpić do 
strajku. Tłum robotników zawrócił 
i udał się pod tkalnię, lecz tu  s tra ­
żacy fabryczni zatarasow ali drogę, 
usiłując odeprzeć gromadzących się 
robotników. Jednakże tłum p rze­
rw ał kordon straiżaków. I w tedy 
przedstaw ił się dziwny widok.

Przy maszyniach pracowała licznie 
grupa dzieci od 12 do 14 latt, przewa­
żnie dziewcząt, któ^e zaimkw.ete w 
oddzielę i połesooMo pracować.

W idok ten  poruszył posłów robo t­
niczych, k tórzy przem ówili po oj­
cowsku do p r a c u j ą c y c h  dzieci, a  te1 
wnet opuściły maury fabryczne.

Na krwawym trudzie tych mtelet- 
niśch dzieci, na łamaratSu praw (usta­
wa o zakauie prtacy dzieci do lat 15!) 
wyrobiły miłjomowe zyski baronów 
przemysłu! 00•

Czyż lud nie będzie w  praw ie, gdy 
zażąda od kapitalistów  zwrotu tych 
bogactw, stworzonych z nędzy 1 
krzywdy ludzkiej?"

CO SŁYCHAĆ Z POŻYCZKĄ AMERYKAŃSKĄ
DLA POLSKI

KTO WEJDZIE DO RADY LIGI
Helsingfors, 29 sierpnia. (AW.). — 

W kołach politycznych żywo oma­
wiana jest kwestja możliwości wybo­
ru Finlandji na członka niestałego 
Rady Ligi. W ybór ten będzie możli­

wy tylko wtedy, jeżęli na wakujące 
miejsce nie zgłosi swej kandydatury 
Danja. Finlandja w tym wypadku me 
zgłosiłaby wcale swej kandydatury.

KONFERENCJA MINISTRÓW SPRAW  
ZA6RANICZNYCH ŁOTWY I EST0NJI

Ryga, 29.8. PAT. W dniu dzisiejszym 
o godz. 11-ej rano rozpoczęła się kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych 
Łotwy i Estonji. Prasa nadaje spotkaniu 
ministrów specjalnie duże znaczenie. 
Podkreśla, że podpisany niedawno, ale 
jeszcze nie ratyfikowany przez parla­

ment traktat handlowy Łotwy z Rosją 
Sowiecką jest przedmiotem ostrej kryty­
ki ze strony estońskiej. Prasa mówi o po­
ważnym kryzysie w stosunkach pomiędzy 
Estonją a Łotwą- Od załatwienia powyż­
szego kryzysu zależyć będzie unja celna 
tych państw.

W wiosennych miesiącach ze sfer rzą­
dowych zapewniano, że pożyczka ame­
rykańska w  wysokości 60 miljonów do­
larów zostanie podpisana na jesieni r. 
b., ponieważ rynek amerykański w let­
nich miesiącach miał być zamknięty 
dla znaczniejszych pożyczek zagranicz- 
nych.

Tymczasem, jak donosi „Naprzód 
krakowski, Stany Zjednoczone w mie­
siącu lipcu udzieliły 64 miljony dolarów 
różnorodnych pożyczek Niemcom (prze­
ważnie miastom). Prócz tego zakład 
kredytowy niemieckiego państwowego 
banku rentowego i państwowy bank dys 
kontowy (Gold — Diskontbank) otrzy­

mały w tym czasie każdy po 25 miljo- 
nów dolarów kredytu.

W ięc jednak dla Niemiec rynek ame­
rykański w miesiącach letnich był bar­
dzo dostępny. Dla Niemiec, tak ogrom­
nie zadłużonych i płacących miljardo- 
we odszkodowania państwom sojuszni­
czym.

Coś fu jest nie w porządku, A tym­
czasem sprawa pożyczki zupełnie uci­
chła, nie słychać wcale, by na jesieni 
miała wpłynąć do Polski.

Chyba nie będziemy niedyskretni, gdy 
wobec tego, iż mijają miesiące letnie — ’ 
zapytamy nasze Min, Skarbu; co się 
dzieje z pożyczką 60 miljonów dolarów 
dla Poł»ki?

CZWARTY TYDZIEŃ TAJEMNICY
POUFNE LISTY GOŃCZE.—OSTRZEŻENIE PRZED MISTYFIKACJĄ

KONFISKATY

Prasa zaś rządowa zrobiłaby o w ie­
le lepiej, gdyby zamiast bezkrytycz­
nego „entuzjazmu dla pracy" i roz­
modlonego „kultu dla pracy", nawo­
ływała wraz z nami Rząd, by tro ­
szczył się o to, żeby ludzie pracy 
mieli co ieść i za co kształcić swe

dzieci, a bezrobotni nie marli z gło­
du. Hymny na cześć pracy w kraju 
głodu, nędzy i bezrobocia, w kraju 
wyzyskiwanej i Poniewieranej pracy, 
— trącą faryzeuszostwem i budzą 
niesmak.

J. M. B,

Wczorajsze „A, B. C." donosi, iż U- 
rząd śledczy odmówił refakcj' tego pi­
sma udzielenia tekstu listu gończego, 
rozesłanego za gen. Zagórskim, opiera­
jąc się na tem, iż list jest poufny. Pierw­
szy raz dowiadujemy się tedy, iż bywają 
poufne listy gończe.

Niedzielna „Rzeczpospolita" ostrzega 
przed mistyfikacją, przygotowywaną 
rzekomo przez sfery sanacyjne. Mistyfi­
kacja ta polegać ma na sfabrykowania 
depeszy, pochodzącej od gen. Zagórskie-

go i donoszącej o jego rzekomem w y­
lądowaniu w Brazylji.

Do pomysłu tego ma być podoorc 
użyta jedna z agencji prasowych.

Wczorajsza „Gazeta Poranna War­
szawska" uległa konfiskacie za prze­
druk sobotniego artykułu wstępnego z 
„Robotnika" p. t. „Sanatorjum moral­
ne". Rzecz dziwna — bowiem ani „Ro­
botnik" nie uległ za ten artykuł koniis- 
kacie, ani też „Warszawianka", która 
w dzień wcześniej ustępy tego artykułu 
przytoczyła.

ALBERT THOMAS W BERLINIE
Berlin, 29.8. PAT Dyrektor Międzyna­

rodowego Biura Pracy p. Albert Thomas 
przybył dzisiaj do Berlina. Wizyta p. Tho 
masa ma na celu omówienie przygoto- 
wań do 37-ifo posiedzenia Radv Admi­

nistracyjnej Międzynarodowego Biura 
Pracy, które to posiedzenie na zapro­
szenie rządu Rzeszy odbyć się ma w 
Berlinie.



S ir  2 „ROBOTNIK", wtorek, 30 sierpnia 1927.

LIST Z GDAŃSKA
(Koresp. własna).

Agitacja w sprawie pomnika pod Tan- 
nenbergiem. — 13 listopada. — Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów a wyścigi psów 

w Sopotach.
Niemcy gdańscy, którzy chorują na 

„w ielką ‘ politykę, od szeregu tygodni 
agitują zawzięcie za zbieraniem składek 

' i manifestacjami z okazji uroczystości 
odsłonięcia pomnika pod Tannenbergiem 
Niemcy gdańscy z tej okazji krzyczą w 
niebogłosy, że Gdańsk winien być w łą­
czony do Rzeszy w raz z polskim kory­
tarzem, a bez Prus być nie mogą. Tym­
czasem polityka nacjonalistów gdań­
skich wywołuje głód, bezrobocie i nę­
dzę robotników . Zastój w przemyśle, 
eksporcie i handlu gdańskim — pow­
szechny, ale mieszczanie tutejsi ćwiczą 
w „Stahlhelm ach", twierdząc, że zba­
wienie przyjdzie z Rzeszy. Ślepota na­
cjonalistów gdańskich jest bezgraniczna.

Dzień 13 listopada będzie dniem są­
du dla nacjonalistów gdańskich. Masy 
robotnicze mają już dość tej polityki 
„Stahlhelm ów", a bratnia „Danziger 
Volksstimme“ nawołując coraz skutecz­
niej, że Gdańsk ma tylko cele ekono­
miczne, a nie polityczne, a oparcie się 
Gdańska o Rzeczpospolitą da masom 
robotniczym  chleb, a miastu hanzeatyc- 
kiem u świetność ekonomiczną, jaką 
miało za czasów niepodległej Rzeczy­
pospolitej.

Nawet w sferach ma.łomieszczańskich 
nastąpiło  otrzeźwienie, gdyż gdańszcza­
nie tak  czuli na swą kieszeń, poczuli 
skutki polityki junkrów gdańskich.

H akatyści ciągle w pismach swych 
i broszurach wołają, że Pomorze to 
„czysto niem iecka ziemia", a Polska 
tylko siłą Pom orze zaanektow ała. Cią­
głe zjazdy, z całych Niemiec zwoływa­
ne do Gdańska mają światu zadem on­
strować, że Niemcy z Rzeszy pam ięta­
ją o swych „nieszczęśliwych" braciach 
gdańskich.

Pomnik pod Tannenbergiem  ma o- 
strze polityczne, skierowane przeciw 
Polsce, gdyż ma Niemcom przypominać 
„aneksję” polską, gdyż Niemcy piszą 
stanowczo, jako o kraju okupowanym 
obecnie przez Polskę. Dla przyszłego 
pokolenia niemieckiego ma być hasłem 
odw etu.

W ysoki Komisarz Ligi Narodów tym­
czasem bierze udział w wyścigach psów 
w Sopotach, z swym pieskiem, który 
przy pierwszych wyścigach przepadł, a 
p rzy drugich przyszedł do m ety dru­
gi. Radość rodziny W ysokiego Komi­
sarza była bez granic. W ysoki Komisarz 
cieszył się jak dziecko, a członkowie 
kom itetu odetchnęli z ulgą.

Dr. Br. F.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

GEN. ŻYMIERSKI PRZEO SĄDEM
41-SZY DZIEŃ ROZPRAWY

W  dniu  w czora jszym  p rzem aw ia ł w  o s ta -  
tn iem  słow ie  gen. Żym ierski. O św iadczy ł, 
że  w y stęp u je  n ie ty lk o  w  o b ron ie  w łasn e j, 
a le  w  o b ro n ie  h o n o ru  żo łn ie rsk ieg o . N a­
s tęp n ie  w  d ług ie j p o lem ice  s ta ra  się  o balić  
tez y  o sk a rżen ia . D ow odzi, że um ow a z 
„ P ro te k tą "  b y ła  k o n ieczn o śc ią  p ań stw o w ą  
i, że  n ie  b y ła  sp rzeczn a  z in te resem  p a ń ­
stw ow ym . U m ow ę z aw ie ra ł n ie  g e n e ra ł 
Ż ym ierski, a le  d e p a r ta m e n t III w p o ro zu ­
m ieniu  z k o rp u sem  k o n tro le ró w , M in. S k a r ­
b u  o raz  M in. P rzem y słu  i H andlu . G en. Ży­
m iersk i p o d p isa ł ty lk o  z ram ien ia  M. S. 
W ojsk , um ow ę, k tó re j p u n k ty  u s ta liły  p o ­
w yższe in s ty tu c je  p ań stw o w e. M aski „P ro - 
te k ty "  n ie  b y ły  id ea ln e , a le  jak o ścią  sw ą 
p rzew y ższa ły  m. in. m ask i fran cu sk ie . G e ­
n e ra ł  Ż ym iersk i tw ie rd z i, że K um m ant, g łó ­
w ny św iad ek  o sk a rże n ia  d z ia ła ł p rzec iw  
niem u po w o d o w an y  ch ęc ią  zem sty  za  o d ­
rzu cen ie  jego o fe rty . W y p ła ta  zaliczk i 
n a s tą p iła  n ie  z ro zk azu  gen. Ż ym ierskiego. 
G e n e ra ł Ż ym ierski o św iadcza, że n ie  k ie ro ­
w a ł się  a n ty p a tją  do  firm y „ T a n k ” , a le  m u­
s ia ł być  o s tro żn y  w o b ec  n ieso lidnego  p o ­
s tę p o w a n ia  te j firm y. O skarżony  dow odzi 
że m ia ł o szczędnośc i i, że ży ł sk rom nie  a le  
d o s ta tn io  w  Paryżu . G en. Ż ym ierski m ó­
w i, że  p o ru szan ie  jego sp raw  o so b isty ch  w  
p ro ces ie  b y ło  d lań  w ie lk ą  to r tu rą . P r o te ­
s tu je  p rzec iw k o  zarzu to w i, jak o b y  s to su ­
n e k  jego do m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  by ł 
zm ienny, n ie jasny . O P iłsu d sk im  m ów i z 
en tuz jazm em  i sen ty m en tem .

G e n e ra ł p rzy pom ina  c a łą  sw o ją  p rz e ­
szłość . K a rje ra  m oja —  m ówi gen. Ż ym ier­
sk i —  b y ła  n ie ty lk o  b ły sk o tliw a , zd o b y w a­
łem  ją  na  d ro d ze  c ie rn is te j. B ył jednym  z

0 POMOC 
DLA BEZROBOTNYCH

Stołeczny Kom itet pomocy bezrobot­
nym przesyła nam odezwę, k tó rą  w 
streszczeniu zamieszczamy:

„By ulżyć doli bezrobotnych, Stołe­
czny Komitet Obywatelski Pomocy 
Bezrobotnym, rozdaje po domach listy 
dla zbierania pośród mieszkańców do­
browolnych ofiar na utrzym anie w roz­
maitych rejonach m iasta kuchen, w k tó ­
rych przeszło 7.000 ludzi dziennie o- 
trzymuje obecnie pożywienie, Z nasta­
niem pory jesiennej liczba ta  napewno 
jeszcze wzrośnie.

Nawet drobna ofiara pomnaża zasób 
pożywienia, gdyż cały obiad kosztuje 
40 groszy.

Po datek  ten zgłosi się do m ieszkań­
ców domu dozorca z listą Komitetową; 
nie odmówcie mu swej ofiary!"

in s tru k to ró w  s trz e lec k ich  p rz e d  w ojną, 
p ro w a d z ił in ten sy w n ą  ak cję  n ie leg aln ą, p o ­
tem  n a s tą p iły  leg jony . W k ró tc e  o sk a rż o ­
ny  z o s ta ł  m ian o w an y  mimo sw ych  25 la t 
szefem  pu łk u . N astąp ił t r a k ta t  b rzesk i. 
G en. Ż ym ierski na  czele II b ry g ad y  p rz eb i­
ja  się  p rzez  fro n t a u s tr ja ck i i u d a je  się  do 
R osji. P o tem  z łoży ł k ie ro w n ic tw o  w rę ce  
gen. H a lle ra , k tó rem u  n ies łu szn ie  p rz y p isa ­
no zas łu g ę  p rz e d a rc ia  się  p rzez  lin je  a u ­
s tr ia c k ie , co u czy n ił gen. Ż ym ierski. P o tem  
o rg an izo w ał o d d z ia ły  po lsk ie  w  R osji i n ie  
w y jech a ł razem  z H alle rem  do F ran c ji, 
gdzie go c ze k a ły  o rd e ry  i w y so k a  ran g a . W  
w ojnie po lsk o  - rosy jsk ie j gen. Ż ym ierski 
n a  czele  dyw izji b ro n ił ty łó w  IV -ej arm ji 
p o d czas o d w ro tu . P rzed  ofensyw ą n ad  W i­
s łą  zo s ta ł w ezw an y  do M a rsz a łk a  P iłsu d ­
skiego, k tó ry  mu p rzed staw ił swój p lan  o- 
b ro n y  i ro z k az a ł b ron ić  jed n ą  d y w iz ją  c a ­
łego  o d c in k a  p rzec iw  arm ji B udiennego . 
G en. Ż ym ierski o p o w iad a  o c iężk ich  k rw a ­
w ych  w a lk ach .

Dziś n ie  s to ję  n a  g ruzach  sw ojej sław y  
żo łn ie rsk ie j, gdyż n ie  uczyniłem  n iczego 
n iezgodnego  z poczuciem  honoru . G dybym  
czu ł się  w innym , n ie  w ahałbym  się  ani 
p rz ez  chw ilę  a b y  ro zs tać  się  z życiem , k tó ­
re  n ie raz  n a raża łem . U trzym uje  m nie  p rzy  
życiu  n ad z ie ja  że  w ysoki sąd  w  sw ojem  su ­
m ieniu  u n iew in n i m nie i oczyści z h a ń b ią ­
cych  za rzu tó w  g e n e ra ła  w o jsk  po lsk ich .

P rzew o d n iczący  ogłasza p rzew ó d  sąd o w y  
za skończony . W y ro k u  n a leży  się  sp o d z ie ­
w ać w  k o ń cu  b ieżąceg o  tygodn ia .

H. O.

ROZWIĄZANIE RADY 
MIEJSKIEJ W KIELCACH

W czoraj rozwiązana została rada m. 
Kielc. Czynności rozwiązanej rady ob­
jął tymczasowo m agistrat.

Termin nowych wyborów ustalony 
zostanie przez wojewodę kieleckiego.

APEL DO ROLNIKOW
O PŁACENIE PODATKÓW

M inisterjum Skarbu wyjaśnia, że, z 
uwagi na pomyślne naogól wyniki zbio­
rów  tegorocznych, władze skarbowe 
przystąpią w niedługim czasie na ca­
łym obszarze Państwa, z wyjątkiem 
miejscowości, dotkniętych specjalnemi 
klęskami żywiołowemi, do energicznego 
ściągania od rolników wszelkich nieo- 
droczonych należności podatkowych.

Leży przeto w  interesie rolników, a- 
by nie zwlekając, wpłacali już obecnie 
do Kas Skarbowych należne od nich 
podatki, a to celem uniknięcia zbędnych 
kosztów egzekucyjnych i kar za zwło­
kę, oraz trudności technicznych, jakie 
z konieczności powstają przy masowem 
zgłaszaniu się do Kas Skarbowych, licz­
nych płatników  w ostatniej chwili 
przed egzekucją.

KSIĄŻKI SZKOLNE
Dla wszystkich szkól.

W edług  spisów  M inisterstw a W . R. 
i O. P. poleca 

Księgarnia Sp. Akc.
K S I Ą Ż N I C A  - A T L A S
W arszaw a, N ow y-Św iąt 59. T el. 223-65

Z RADY M INISTRÓW
W  poniedziałek odbyło się pod prze­

wodnictwem p. w iceprezesa Rady Mini­
strów dr. Kazimierza B artla posiedze- 
dzenie Rady M inistrów. Na posiedze­
niu tern ustalono m. in. rysunek orła, 
przewidziany w projekcie rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o go­
dłach i barw ach państwowych oraz o o- 
znakach, chorągwiach i pieczęciach. 
Pozatem  R ada M inistrów uchwaliła u- 
dział Polski w fundacji Maison de Chi- 
mie im. M. B erthelot w Paryżu. U- 

chwalono również projekt rozporządze­
nia, określający formę zasiłków, prze­
widzianych dla rodzin osób, k tóre  po­
wołane zostały na ćwiczenia wojskowe. 
Dalej Rada Ministrów przyjęła projekt 
ustawy w sprawie ratyfikacji trak tatów  
handlowego i nawigacyjnego pomiędzy 
Polską a Estonją, podpisanych w Talli­
nie dnia 19 lutego r. b. oraz projekt 
w sprawie ratyfikacji konwencji między 
Polską a Niemcami o administracji od­
cinków rzeki Noteci i Głdy, stanow ią­
cych granicę. Następnie, uchwalony zo­
stał projekt rozporządzenia Prezydenta 

| Rzeczypospolitej o państwowym instytu 
| cie eksportowym, k tóry  podlegać będzie 

ministrowi Przemysłu i Handlu. Rada 
M inistrów przyjęła pozatem  do w iado­
mości podjętą przez m. Poznań inicja­
tywę, zorganizowania w  r. 1929 powsze­
chnej wystawy krajowej w Poznaniu. 
Powzięto również uchwałę w  sprawie 
w stawienia odpowiednich kredytów  do 
dodatkowej ustaw y skarbowej na rok 
1927 — 28 przeznaczonych na koszta, 
związane z budową nowej fabryki związ 
ków azotowych w Tarnowie. Uchwalono 
dalej projekt rozporządzenia Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej o regulacji i u trzy­
maniu wód spławnych oraz projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w sprawie rady  ochrony pracy, jak 
również projekt rozporządzenia Prezy­
denta o emigracji. W  końcu R ada Mini­
strów  powzięła uchwałę w sprawie dal­
szego prowadzenia akcji łagodzenia 
bezrobocia przez wprowadzenie szeregu 
robót budowlanych.

ODZNAKA HONOROWA 
ZA WALKĘ Z POLSKĄ

S o c ja lis ty czn y  „ V o lk sb la tt"  w y ch o d zący  
w  B ytom iu podaje , że tam te jsz e  o rg an izac je  
n ac jo n alis ty czn o  -  w o jskow e p o stan o w iły  
u tw o rzy ć  sp e c ja ln ą  o d zn ak ę  h o n o ro w ą  d la  
o rg an izac ji w o jskow ych  i cyw ilnych  o raz  
osób, k tó re  b e zp o śred n io  lub  p o śred n io  
p rzy czy n ia ły  się  do  w sp ie ran ia  akc ji p rz e ­
c iw ko Po lsce  p o d czas o s ta tn ieg o  p o w sta n ia  
na  G órnym  Ś ląsku. „ V o lk sb la tt"  w y k p iw a  
i w yśm iew a tego  ro d za ju  n iew czesn e  pom y­
sły.

R edakcja „Przyjaciela  D zieci"
przyjm uje w czw artk i i soboty  od 
6 — 7 (w redakcji „R obotn ika" W a­
reck a  7). R ękopisów  redakcja  nie 
zw raca.
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Co słycfiać no to iecit?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

POŻAR HAL TARGOWYCH.
W halach targowych w A tenach '*rY' 

buchnął pożar, k tóry  spowodował stra­
ty, sięgające 3 miljonów drachm.

ZIEMIA SIĘ OBSUWA.
„Le M atin" donosi z Londynu, $  

w skutek ostatnich deszczów obsunął® 
się pod Crem er w hrabstw ie Norfo13 
20 tys. ton ziemi i piasku.
ZDERZENIE TRAMWAJU Z SAMO­

CHODEM.
Na przedmieściu Paryża w  Colomb®* 

nastąpiło  zderzenie tram waju z sa®®- 
chodem. Dwie osoby zostały  zabite * 
3 ranione.

CHOLERA W MEZOPOTAMJL
Epidemja cholery, trap iąca już 

dłuższego czasu Persję, przerzuciła sl<1 
na M ezopotamję. W  ciągu ostatnich 
dni zanotowano tam  252 wypadki śmi®* 
telne.
NOWE LOTY PRZEZ ATLANTYK-
W obec pomyślnych w arunków  atm °' 

sferycznych, dwa sam oloty „Sir Joh* 
Carling" i  „W indsor" zam ierzają roz­
począć lot transatlan tycki z Stanó* 
Zjednoczonych.

WYJAŚNIENIE OFICJALNE 
W SPRAWIE REDUKCJI , 

PERSONELU MINIST. SKARBU
W  zw iązk u  z n ieśc is łem i n o ta tk a m i, P ° ‘  

d an em i p rz ez  n ie k tó re  d z ien n ik i w  spraw i* 
rzek o m o  p o stan o w io n e j re d u k c ji w  ro z m a ­
rz ę  10 p ro c . p e rso n e lu  p o d leg łeg o  Minist*" 
rjum  S k a rb u , M in isterju m  S k a rb u  komtt**' 
ku je: A u to m a ty c zn a  re d u k c ja  p e rso n el*1
p o d leg łego  M in ist. S k a rb u  w  jak im kolw iek  
ro zm iarze  zg ó ry  o k reślo n y m  n ie  je s t p ro ­
jek to w a n a . W ed łu g  opinji in sp e k to ró w  mi­
n is te ria ln y ch , o raz  sp ec ja ln e j K om isji, k tó ­
ra  b a d a ła  d o ty ch c za so w y  s ta n  rz ec zy  *  

poszczeg ó ln y ch  Izb ach  S k arb o w y ch , 
p raco w n ik ó w , n ie  n a d a jąc y c h  się  d o  służW  
i s tan o w iący ch  jed y n ie  zb ęd n e  obciążę® * 
b u d że tu , p rzew y ższa  zn aczn ie  10 p roc . D a ' 
źąc  do  u sp ra w n ien ia  a p a ra tu  sk a rb o w eg 0' 
M in iste r S k a rb u  z a ż ą d a ł o d  P rezesó w  I*ł* 
S k arb o w y ch  p rz ep ro w a d z en ia  rew izji sk ła ­
du  osobow ego i z ło żen ia  wyczerpujący*-!1 
w niosków , k tó re  pozw o liły b y  u s p ra w n i  
d z ia ła ln o ść  U rzęd ó w  S k a rb o w y ch .

LOT BIAŁOGRÓD—PRAGA— 
WARSZAWA

W czoraj rano odleciało z WarszaWf 
5 samolotów, uczestniczących w \ocie 
okrężnym Białogród - Praga - Kraków- 
W arszaw a i z powrotem . W yleciały 3 3 
para ty  jugosłowiańskie i 2 polskie. Pi«f- 
wszy samolot wyleciał o godz. 5.30, 3 
następne w pięciominutowych odst«-‘ 
pach.

JAN RYSZARD BLOCH.

PIĘKNY CHARAKTER
Spotkałem  Bordenawa po raz pierw ­

szy w czasie, kiedy byłem na ćwicze­
niach. Byłem sierżantem , a on był moim 
podporucznikiem. Praw dę mówiąc, był 
moim podporucznikiem, ale ja nie byłem 
jego sierżantem , albowiem był w czyn­
nej służbie i nie w ierzył w pożytek puł­
ków t. zw. dopełniających.

Był na tyle dobry, że rozm aw iał ze 
mną w czasie marszów, nazyw ał mnie 
jednak „panem ", jak gdyby chciał za­
znaczyć, że nie uważa mnie za praw dzi­
wego żołnierza.

„Dajcie mi dobrą armję zawodową, 
wyćwiczoną i zdolną do prow adzenia o- 
fenzywy — oto czego nam potrzeba: 
trzystu  tysięcy ludzi skutych ze sobą 
poczuciem przynależności do tego sa­
mego zawodu i zazdrosnych o uniform”. 
Co mówiąc, spoglądał na moją kapotę, 
dawno już wyszłą z mody, której koł­
nierz... koloru pochłaniał moją bladość. 
Paryżanina, a część dolna zaokrągla­
ła  się, niby spódnica tancerki.

Nie w ierzył w sztukę saperów. „Nie 
trzeba nam robotników  ziemnych, trze- 

,ba nam mas zdolnych do maszerowania. 
Zadużo mamy ludzi. Nie dożywimy ich 
nigdy dosyć. Zresztą wojny nie będzie 
nigdy. Ich Cesarz jest mistykiem poko­
ju".

I zagwizdał, by w racać do koszar, bo 
m iał pozwolenie na wyjazd do Paryża 
i chciał skorzystać z pociągu, k tóry  od­
chodził o godzinie dziesiątej minut 52.

* *
*

Po raz  drugi spotkałem  Bordenawa 
tego dnia, kiedy po wybuchu wojny do­
stałem  się do koszar. Był już poruczni­
kiem. Gdy mnie zobaczył, wyszedł do 
mnie i powiedział: „Oto, widzimy się
znowu, panie Dupont. Nareszcie mamy 
wojnę! Takeśm y jej pragnęli, tak ją 
przygotowywali! D ostaną oni lanie od

nas, Anglików i Rosjan! Belgja im już 
dała poznać, co może. Nie jestem z za­
wodu prorokiem, ale mogę Panu pow ie­
dzieć (dla Pana tylko): „nie minie, pa­
nie, sześciu miesięcy, a zobaczysz rze ­
czy za-dzi-w ia-ją-ce!“

Istotnie. Pierwszą rzeczą poprostu 
zadziwiającą było poprostu to, że ja ru . 
szyłem na front z pułkiem, on zaś został 
w koszarach.

Po raz trzeci spotkałem  Bordenawa 
owego dnia, kiedy zmuszony został po­
łączyć się z nami. Minę m iał rzadką. 
Zwróciłem się do niego z obcesowością, 
:ak ą  gość z prowincji maskuje nieśmia­
łość swoją w salonie paryskim .

— I cóż, panie poruczniku, sprawa 
stoi dobrze?

— Bardzo dobrze, odrzekł, rzucając 
wkoło niepewne spojrzenie, albowiem 
będziemy trochę oddaleni od tych zwie­
rząt. W ie pan, dodał, obejmuję dowódz­
two trenu pułku.

Jednak  otrzymaliśmy rozkaz pow strzy­
mania ruchu w tył. T rzeba było stanąć, 
aby kontratakow ać. Szukałem  go oczy­
ma, aby mu powiedzieć z grzecznością, 
k tórą  chciałem uczynić bezczelną: w i­
dzi pan, wekslujemy.

Znikł.
* **

Ten kon tra tak  kosztow ał mnie trzy 
miesiące pobytu w szpitalu. Zostałem 
podporucznikiem  pod koniec konwales- 
cencji i wróciłem do oddziału, który 
znajdował się w tedy w jakimś obrzydli­
wym odcinku Szampanji. Przebyliśmy 
tam dni piętnaście, a kiedyśmy stam tąd 
byli wysłani na odpoczynek, spotkałem  
znowu Bordanawa. Był już kapitanem . 
Staw ał na czele kompanji. Był ponury.

Poszliśmy do szynku brudnego i opu­
szczonego, jak wino, k tóre  nam dali. 
Byłem wesoły po wyjściu z okopów. 
S tarałem  się rozproszyć jego zm arszcz­
ki. Pytał, czy okopy są mocne. Podniósł

kieliszek, zlekka potrącił o nasze i po­
wiedział:

— Mówią o ofenzywie. To czysty o- 
błęd.

W estchnął i dodał:
— Ach! pokój, pokój! oby każdy mógł 

wrócić do swego w arsztatu!"
W ypoczynek dobiegał końca, gdy go 

mianowano majorem. Pewnej nocy w y­
ruszył ku pierwszym linjom bojowym, 
w net jednak schował się w miejscu pe- 
wnem i w ypełzał z niego w  postaci 
skrawków papieru, na których pisał 
rozkazy do dowódców kompanji. Skar­
żył się na stan amunicji, domagał się 
raportów  patroli.

***
Minęło parę miesięcy i spotkałem  go 

znowu. Zmieniano nas po ciężkiej prze­
prawie, z odcinka szczególnie niebez­
piecznego. Śnieg przeobrażał się w bło­
to. . Bordenaw w yprzedził oddział o 
czterdzieści ośm godzin pod pozorem 
zrekognoskowania miejsca. Po ciężkiej 
przepraw ie, k tróa trw ała siedm godzin, 
kompanja znalazła baraki zbudowane na 
błocie, ograniczone gnojówką, pokryte 
papierem  zesmarowanym smołą, przez 
k tóry  przebijał się śnieg i deszcz luto­
wy. I oficerskie m ieszkania nie wiele

ięcej były w arte. W schodzący dzień 
mógł zobaczyć pokryte błotne figury 
ludzkie, bijące podeszwami gęste błoto. 
W szyscy zbici w gromadę koło małej 
lokomotywy, czekali na strum ień ciepłej 
wody.

Bordenaw wyszedł ze swojej chaty. 
Jego czerwone pantalony spadały bez 
zarzutu na lakierow ane trzewiki. Był 
świeżo ogolony. R ura jego pieca w ypro­
w adzała nazew nątrz dym od palących 
się węgli, k tóry  ginął w  burzy lutowej. 
W yszedł z baraku, przyjrzał się pejza­
żowi, rzeczom i ludziom i wyciągając 
długą pięść, zaczął nagle ryczeć:

— Nie zapominajcie o obowiązkach! 
Podoficerowie służbowi — porządek, 
porządek! Słyszycie?

Wyrazy ginęły w huraganie. Wście­
kłość chwytała go za gardło.

— Świnie! Świnie! Gdybym mógł ich 
potrzym ać chociażby przez dwa tygo­
dnie w koszarach!

Było mi strasznie zimno. Podszedłem 
ogrzać się ku macierzyńskiej lokom oty­
wie. Zdałeka widziałem jeszcze pięść 
majora, wyciągniętą w kierunku naszych 
baraków.

Nie minęło 48 godzin, byliśmy już pod 
\  erdun, gdzie zdobyłem piękny postrzał, 
k tóry  mi gębę odwrócił. Spędziłem czas 
pewien w ambulansie, gdzie mi zadru- 
towali głowę i odesłali na tyły.

W pociągu spotkałem  Bordanawa po 
raz szósty. Tydzień wcześniej został kon­
tuzjowany. Poniosło go czterech ludzi 
na noszach. Bataljon w ykonał zadanie, 
atakow ał i zdobył pozycję i... Borda- 
naw otrzym ał Legję Honorową z dodat­
kiem palmy.

Był w ypoczęty i w różowym humo­
rze. Pełen życzliwości mówił do mnie:

— Kochany Dupont, jesteś oficerem 
linjowym, nie masz sądu o sprawach. 
Rozmawiałem świeżo z generałem  dy­
wizji. Verdun, to pułapka. Złapiemy tam 
Niemca. Gubi tam swoje siły. W e w ła­
ściwej chwili dokonamy kon tra taku  — 
i przestanie istnieć. Zresztą mogę ci po­
wiedzieć w sekrecie. Sztab ma jedną 
tylko troskę: mamy zbyt wiele arm at."

Uścisnął mi rękę  i wysiadł na stacji 
Vichy, gdzie trzy miesiące kuracji i o- 
pieki dodało mu sił i odbudowało zdro­
wie. ^

Zażądał mimo to, by go wysłano na 
front chociażby w sztabie. Odnalazłem 
go tedy w kancelarji korpusu armji trzy­
dzieści m iesięcy później. Spotkałem  go 
w tedy po raz siódmy. Moje dwa galony 
pokłoniły się jego czterem . Trzym ał pa­
pier w  ręku:

„Mój drogi, nic już nie rozumiem. 
Przeryw ają wojną bez potrzeby. K ana-

1

lja otrzym uje zawieszenie broni, któr® 
ją uratuje od ostatecznej zguby. J 3* 
gdyby tego jeszcze było mało. Petai* 
robi z nas bakałarzy. Oto cyrkularz> 
k tóry  nakazuje wszędzie otw ierać ku1'

Sy‘ - - a— W łaśnie, komendancie, przyjeż­
dżam w tej sprawie. Mój p u łk o w e j 
przysyła mnie dowiedzieć się, czy ®te 
należy czego uczynić w tym względzi®- 
Koło nas Anglicy tw orzą rzeczy bar dr® 
ciekawe, najmują lokomotywy, aby 
czyć maszynistóWj m onterów, z a k ła d ' 
ją centrale elektryczne, w arsztaty  *1°' 
larskie, introligatorskie, uczą ro ln ictw a 
języków, bucahlterji, p łacą bajońskie su­
my instruktorom , dają kredy ty  na zakła­
danie bibljotek zawodowych, otworzy11 
biuro pośrednictw a pracy w Landy*3* 
dla specjalistów, wykształconych w  tycl* 
szkołach.

S łuchał mnie łaskaw ie i uśmiech®31 
się.

— Mój kochany Dupont, oto jak wY* 
łazi z ciebie twój siposób myślenia *Y', 
wiła. Słowo daję, wojna niczego u*3*' 
nie nauczyła. Anglicy to są Anglicy. 
nas i bez naszej starej armji... Nic wię­
cej nie powiem. G enerał zatw ierdził p ^ 1 
awansów, jaki mu przedłożyłem . N1 
rzucajm y się w dziedzinę NiepoznaW®1' 
nego. Żołnierzy trzeba  znowu trzy®*3 
w garści. Powiedz pułkownikowi, 
ściśle w ykonał rozkaz nr. 748 B. Co raPf. 
godzina ćwiczeń z bronią w ręku, g0* ^  
na gimnastyki, godzina teorji na te**3 
salutowania i dowodów szacunku; 
południu ćwiczenia, ćwiczenia po\oy,e' 
w tyraljenkę. Oto dyrektyw y, k tóre *3̂  
kazuje chwila. Zrozumiałeś mnie dobr*e ^

Jeżeli zgodzimy się, że człowiek 
rak te ru  jest człowiekiem stałych i 
wzruszonych poglądów, wojna nie ^  
dała w ielu charakterów  bardziej ś 0'  
nych podziwu, niż charak ter Borde*3'  
wa.

Przełożył H enryk Bezma8®-
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PROCES PRZECIWKO 
ŚCIĘTEMU KRÓLOWI
P rz e d  w y b u ch em  W ie lk ie j R e w o lu ­

cji F ra n c u sk ie j b y ły  fin an se  F ra n c ji w  
ta k  o p ła k a n y m  s tan ie , że  m in is tro w ie  
sk a rb u  m usie li w ieczn ie  um y sł w y silać  
n a d  w y n a lez ien iem  n o w y ch  ź ró d e ł d o ­
chodów . P o m ię d z y  innem i u ch w a lo n e  
zo s ta ło  w ó w czas  p ra w o , iż  spadki po 
bogaczach, zmarłych bezpotomnie i 
bez prawnych sukcesorów, przypadają 
w połowie gminie, w której mieszkał 
zmarły bogacz, w połowie zaś—skarbowi 
państwa, czyli królowi, co wówczas 
było równoznaczne.

W roku 1788 zmarł w Paryżu p. Be­
noit Dumas, jeden z najbogatszych w 
iem mieście ludzi. M ajątek jego skła­
dał się przedewszystkiem  z licznych pa­
łaców w centrum  stolicy Francji przy 
placu Vendome i ulicy de la Paix. Do- 
niy te jeszcze do dnia dzisiejszego ist- 
nieją i wartość ich wcale się nie da o- 
szacować, ponieważ zbudowane są na 
n»jdroższych gruntach Paryża,

Benoit-Dumas nie zostawił dzieci, 
ani żadnych sukcesorów. Przez całe 
życie był dziwakiem i odludkiem. Po 
śmierci Dumasa skarb zagarnął wszyst­
kie pałace, urządził w nich szereg u- 
r*ędów i nie oddał miastu nawet tej 
P°łowy, która mu się prawnie należała.

Z n a laz ł s ię  w ó w czas  je d n a k  jak iś  n ie ­
w iad o m o  sk ą d  p rz y b y ły  m ło d y  cz ło w iek , 
k tó ry  w y le g ity m o w a ł się d o k u m en tam i, 

jes t k re w n y m  zm arłeg o  b o g acza . D o­
b ra ł  o n  so b ie  d o  p o m o cy  a d w o k a ta , k tó ­
ry , w  n a d z ie i n a  so w ite  h o n o ra r ju m  n a  
w y p a d e k  w y g ra n e j, p o d ją ł s ię  b e z in te ­
re so w n eg o  p ro w a d z e n ia  sp raw y .

Król Ludwik XVI, który lubił dobrze 
odżywiać i niczem się nie przejmo­

wać, nie wiele sobie robił z procesu 
Wytoczonego mu przez jakiegoś tam 
spadkobiercę. Nie mogło się zmieścić 
w głowie królewskiej, by jakikolwiek 
®ąd królewski mógł wydać w yrok prze- 
^w ko  królowi.

S p ra w a  je d n a k  p o su w a ła  się  n a p rz ó d  
1 w ó w czas  je d e n  z d o ra d c ó w  k ró la  
* w ró c ił m u  u w ag ę , że  n a le ż y  je d n a k  co ś­
k o lw ie k  p rz e d s ię w z ią ć , a b y  n ie  d o sz ło  

eksm isji u rz ę d ó w  k ró le w s k ic h  z  „o - 
^z ied z iczo n y ch "  p a ła c ó w .

Ludwik zawrzał gniewem. K azał so­
bie przedstaw ić ak ta  sprawy i po przej­
rzeniu ich „stwierdził", że domniemany 
sPadkobierca jest oszustem. Znalazł się 
ńawet usłużny sędzia, k tóry  zaświad- 
®*ył, iż młody Benoit-Dumas był już 
kilkakrotnie karany za fałsze i oszu­
stwa. Pretendent do spadku został wtrą 
ceny do więzienia i skazany na doży­
wotnie ciężkie roboty. W ielkie w ypad­
ki dziejowe, których widownią w krót- 
Ce stała się Francja, odwróciły uwagę 

tej spraw y i poszła ona w zapom­
nienie.

NA MARGINESIE TURYSTYKI TATRZAŃSKIEJ

O b e c n ie  p o  s tu  zg ó rą  la ta c h  od  ty c h  
Wypadków znalazł się w Bajonnie jego­
mość, który zgłasza swe pretensje do 
sukcesji po zmarłym dziwaku i odlud-
k u . T w ie rd z i on, iż  je s t p o to m k iem  
P ie rw szeg o  p re te n d e n ta  do  sp ad k u , że 
p rz e d s ta w ia n e  w ó w czas  d o w o d y  b y ły  
Z upełn ie  a u te n ty c z n e , s łu szn e  i w y s ta r ­
cza jące , i że  ty lk o  Ludwik XVI „z całą 
bezwzględnością, jaka cechowała kró- 
fow, gdy szło o pieniądze lub rzeczy 
wartościowe" uznał je za fałszywe. Ż ą­
da  o n  o b e c n ie  n a  d ro d z e  sąd o w ej od 
su k c e so ra  ś c ię te g o  k ró la , a  ty m  je s t o- 
b e e m e  s k a rb  re p u b lik i fran cu sk ie j, 
z w ro tu  b e z p ra w n ie  z a g a rn ię te g o  m a­
ją tk u . .

W ie le  w id o k ó w  n a  w y g ran ie  p ro cesu  
B a jo ń czy k  n ie  m a, gdyż czę ść  d o k u ­
m e n tó w  p rz e m a w ia  p rz e c iw k o  jego 
P re ten sjo m . N ie je s t je d n a k  z u p e ł­
n ie  w y łą c z o n a  w y g ran a . W repu­
blikańskiej bowiem Francji, gdzie
żyje jeszcze tradycja 1789 roku,
obywatel łatwo gotów uwierzyć, iż 
Ludwik XVI popełnił jeszcze jedną 
zbrodnię więcej ponad te, które »ą 
Wszystkim znane. I w te n  sposób  p. D u­
m a s  z B a jo n n y  za  jed n y m  zam achem , 
m ó g łb y  z o s ta ć  jed n y m  z n a jb o g a tszy ch  
’udzi F ra n c ji.

O statnie la ta  przyniosły ogromny roz­
rost turystyki górskiej. Nietylko ta te r­
nictw a — że się tak  wyrazimy — spor­
towego, którego zadaniem jest zdoby­
wanie bardziej niedostępnych szczytów, 
nieznanych lub trudnych wejść, ale prze­
dewszystkiem — tatern ictw a krajoznaw­
czego, k tóre ogranicza się do poznania 
ogólnego naszych gór w sposób możli­
wie łatwy, to znaczy drogami utartem i 
i bardziej dostępnemi.

Okres urlopów letnich najwięcej sprzy­
ja zwiedzaniu gór, k tóre  też w m iesią­
cach letnich są istotnie „przepełnione". 
Jest to z jednej strony objaw bezsprze­
cznie dodatni, tak  pod względem spor­
towym, zdrowotnym, jak też moralnym. 
Ale to  przeludnienie naszych gór ma i 
swoje ujemne strony. Przedewszystkiem  
góry, w których na  każdym kroku spo­
tyka się masowe wycieczki, wiele tra ­
cą ze swego uroku. Takie znane szlaki, 
jak przejście przez Zawrat, czy Polski 
Grzebień, przypominają chwilami Saski 
Ogród, tak  na nich gwarno i rojno.

Następnie — co ważniejsza — schro­
niska nasze w T atrach są niedostoso­
wane zupełnie do przygarnięcia tak 
wielkiej liczby turystów  i wycieczkow- 
ców, oo naraża ich na znaczne niewy­
gody i przykrości. Złemu należy jaknaj- 
rychlej zaradzić. W ysuwają się tu  dwa 
oczywiste sposoby.

Pierwszy — to skierowanie naszego 
ruchu krajoznawczego również w inne 
strony Polski, choćby w K arpaty W scho­
dnie, dotąd tak  niesłusznie pomijane, a 
obecnie dzięki pobudowanym tam  schro­
niskom doskonale się nadające do zwie­
dzenia.

Drugi — to rozbudowa naszych schro­
nisk tatrzańskich, stojących obecnie na 
poziomie pożałowania godnym.

I tu  nie od rzeczy będzie powiedzieć 
kilka gorzkich słów pod adresem Tow. 
Tatrzańskiego, gospodarza naszych gór­
skich schronisk, czerpiącego z nich zna­
czne dochody i pobierającego wcale nie 
niskie składki od wciąż w zrastającej li­
czby członków. Praw da: wybudowano 
po długich latach w Hali Gąsienicowej 
schronisko n a  120 osób, ale to miejsce 
ze względu na  blizkość Zakopanego ma 
pod względem turystycznym  drugorzęd­
ne znaczenie. Obecnie stanęło niew iel­
kie schronisko w Dolinie 5 Stawów, k tó ­
re nie zdoła pomieścić licznie przybyw a­
jących doń turystów . To wszystko.

Ale gorzej jeszcze od niedostatecznej 
ilości schronisk przedstaw ia się stan sta 
rych schronisk, w których ciasnota idzie 
w parze z brudem  i brakiem  jakichkol­
wiek urządzeń i wygód. Tymczasem po 
czeskiej stronie T a tr strudzony turysta 
znajdzie w schronisku wszelkie wygo­
dy, dobry, czysty nocleg, obszerne po­
mieszczenie i t. d. W  takiem  np. schro­
nisku przy Morskiem Oku spóźniony 
nieco turysta nie dostanie zwykle nocle­
gu, a po godzinie 9 wiecz. nie może ku­
pić jedzenia. A jeśli jakiś szczęśliwiec 
wybłaga nocleg — to go umieszczą na 
maleńkim stryszku, zasłanym całkowi­
cie siennikami, tak, że plecaka nie ma 
-idzie położyć, ani ubrania powiesić. 
Sienniki brudne, na stryszku ciasnota i 
zaduch, a o prześcieradle to  i marzyć

ie m o ż n a . „ W y k w in tn y ” te n  n o c leg  k o ­
sz tu je  2 zł. i to  się  nazywa jeszcze  tan io .

Niedawno przybyła do Morskiego Oka 
wycieczka szkolna, złożona z około 20 
osób. Miejsca w schronisku nie było. 
Chłopcy spali w kosodrzewinie przy o- 
gnisku. Nie wpłynęło to dodatnio na ich 
zdrowie.

O higienicznych warunkach w  n a ­
szych schroniskach niech świadczy n a ­
stępujący fakt:

W  jednem ze schronisk turystka o- 
trzym ała łóżko (3 zł. 60 gr- za nocleg na 
óżku z siennikiem w pokoju, w którym 

śpi około 8 osób!). Siennik był przykry­
ty brudną szmatą, z trudnością przypo­
minającą prześcieradło. Na prośbę tu ­
rystki, domagającej się czystej pościeli, 
gospodyni przykryła jej siennik prze­
ścieradłem  z jakimiś plamami i nie pier­
wszej świeżości.

■%),„
PISMA NADESŁANE,

„Gazeta Administracji i Policji Państwo 
*ej". Ukazał się zeszyt 8 (sierpniowy) 
G azety  w ob'ętości. jak zwykle, stu stron 
druku z ilustracjami. Na uwagę, zasługuje 
artykuł p rezydenta m. st. Warszawy mz. 
Slomióskiego p. t. „O skupieniach miast i 
Wiązkach regionalnych". Zainteresowanie 
^61 sportow ych wzbudzi praca prof. 
r*ud o zagadnieniach sportowych w praw ic
karnem.

„Kobiet, współczesna" nr. 21. Artykuł 
Pierwszy p , C e y s in g e r ó w n y  p . t .  „V soli­
d a r n o ś c i  m ę s k i e i "  i  „ n ie s o l id a r n o ś c .  kobic- 
cej“. Dział literacki bardzo bogaty.

W ywiązał się następujący djalog: 
Turystka. To nie jest czyste przeście­

radło, ktoś na niem już spał, jest popla­
mione.

Gospodyni. Cóż znowu. Nikt na prze­
ścieradle tym nie spał. Trzy dni tylko 
leżało na stole jako obrus.

T. Czy napew no?
G. Gdyby prześcieradło używane 

było do spania, byłyby °a  nim ślady 
pluskiew, a tymczasem są tylko plamy 
od kaw y i sardynek.

Przekonana turystka odważnie poło­
żyła się spać.

Jeśli się doda do tego, że turyści są 
traktow ani przez zarządzających, zwła­
szcza w M orskiem Oku, polujących na 
wycieczkowiczów samochodowych w 
sposób lekcew ażący i niegrzeczny, 
zrozumiemy, jak wiele mogłoby Tow. 
Tatrzańskie zrobić w kierunku ulepsze­
nia stosunków, panujących w schronis­
kach. Zwłaszcza, że dotychczas w tym 
kierunku nic, lub bardzo nie wiele zro­
biono.

A teraz jeszcze jedno, co już zakra­
wa na skandal.

Przed kilku tygodniami zginął tragi­
cznie w górach m alarz Szczuka, tow a­
rzysz jego, spadając, został ciężko ran ­
ny, łam iąc sobie kości. Niżej podpisa­
ny, w raz z kilku towarzyszami, wiedząc 
o tem, że sprowadzenie pogotowia ra ­
tunkowego z Zakopanego potrw a oo- 
najmniej 6 — 7 godzin, gdyż w  większo­
ści polskich schronisk niema telefonów 
(w każdym niemal czeskim schronisku 
jest telefon), a trzeba było z Doliny 5 
Stawów iść do Roztoki, by telefonować 
do Zakopanego — chciał udać się ua 
miejsce wypadku, by przyjść z pomocą 
rannemu.

Oto w schronisku przy 5 Stawach 
nie było noszy do przenoszenia ran­
nych! Mało tego, nic było apteczki, nie 
można było dostać ani jodyny, ani ban­
daży. W  ten sposób szybka akcja ra ­
tunkow a była niemożliwa. Ranny ocze­
kiw ał na pogotowie ratunkow e długie 
godziny.

A przecież kardynalnym  obowiąz­
kiem Tow. Tatrzańskiego jest zaopa­
trzenie schronisk w  środki ratunkow o- 
opatrunkow e.

St. D.

KRONIKA POLITYCZNA
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Zastępca m inistra Spraw Zagranicz­
nych p. Knoll przyjął w poniedziałek 
delegację m arynarzy amerykańskich, 
którzy przed kilkoma dniami przybyli 
w odwiedziny do portów  polskich.

W  poniedziałek powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie poseł estoński w W ar­
szawie p. S tarkm an.

NOWE
PLACÓWKI DYPLOMATYCZNE.

Dowiadujemy się, iż w najbliższym 
czasie m a być ustanowionych kilkana­
ście nowych polskich placówek dyplo­
m atycznych w miejscowościach, w k tó ­
rych dotychczas placówek takich nie 
było.

Pomiędzy in. ma być utworzone po­
selstwo polskie w Egipcie.

NOWY POSEŁ SOWIECKI
W WARSZAWIE. ,

Dowiadujemy się, iż na miejsce opróż­
nione przez zgon posła W ojkowa rząd 
Z. S. S. R. zamierza mianować p. D. M. 
Bogomołowa, b. charge d'affaires w 
Wiedniu, a następnie I sekretarza posel­
stw a w Londynie przed p. Rozenholcem.

STANOWISKO WICEMINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH WE WRZEŚNIU
Na posiedzeniu komisji budżetowej, 

działającej na praw ach zarządu główne­
go Funduszu Bezrobocia, uchwalono 
preliminarz budżetow y F. B. na wrze­
sień, w  wysokości w w ydatkach i do­
chodach po zł. 5.920.750.

Na dochody składają się składki za­
kładów pracy za robotników  fizycznych 
w kwocie 2 miljonów zł., dopłata skarbu 
państwa, k tóra  stanowi 1 miljon zł., re ­
szta jest zwrotem kosztów za państw o­
wą akcję doraźną.

W ydatki stanowią: zasiłki ustawowe 
dla bezrobotnych pracowników fizycz-

nych — 1.275.000 zł. (dla 25.000 bezro­
botnych, gdy w sierpniu preliminowano 
dla 28.000), oraz na doraźną akcję pań­
stwową — 2.295.000 zł. (dla 45.000 ro ­
botników, gdy w sierpniu prelim inowa­
no dla 58.000), nadto na doraźną akcję 
dla pozbawionych pracy pracowników 
umysłowych — 500.000 zł. (o 50.000 
mniej w sierpniu).

Przyjęto również prelim inarz budżeto 
w y akcji ustawowej dla pracow ników  u- 
mysłowych, który na wrzesień przew i­
duje wpływ składek w kwocie 440.000 
zł. i przeznacza na zasiłki 287.000 zł.

R uda M iejska m ia s ta  P łoA ska O o ]. O a r s z a u s k ie g o  

KONKURS n a  S tanow isko  BURMISTRZA ffl. PŁOŃSKA.
Od kandydatów wymagane jest conajmniej średnie wykształcenie, 

gruntowna znajomość samorządu i nieskazitelna przeszłość. Do stanowiska 
tego przywiązane są pobory w/g VII kat. płac urzędników państwowych 
i dodatek reprezentacyjny w wysokości 20%.

Miasto dostarcza burmistrzowi mieszkanie, opał i światło za opłatą 
ustanowioną przez Radę Miejską.

Do oferty należy dołączyć życiorys, uwierzytelnione odpisy świadectw  
szkolnych, świadectwa poprzedniej pracy oraz referencje.

Oferty należy składać do dnia 8/IX.1927 r. w biurze Magistratu 
Płońska. .

Oferty nieuwzględmone pozostaną bez odpowiedzi.

Przewodniczący Rady Miejskiej
w /z W ład y sław  S k o ru p sk i.

Dowiadujemy się, iż sprawa obsadze­
nia stanow iska podsekretarza stanu w 
Min. Sprawiedliwości po p. Siennickim, 
k tóry  ustąpił, nie jest narazie aktualna.

W  M inisterjum Sprawiedliwości jest 
obecnie tylko jeden wiceminister p. St. 
Car.

NOMINACJE.
Dowiadujemy się, że Prezydentowi 

Rzeczypospolitej zostaną przedstawione 
wnioski mianowania wojewody stanisła­
wowskiego W ładysław a K orsaka woje­
wodą kieleckim  i szefa gabinetu Prezesa 
Rady M inistrów dra W acław a Grzybow­
skiego posłem nadzwyczajnym w P ra­
dze w IV-ym stopniu służby.

PAŃSTWOWA 
RADA SAMORZĄDOWA.

Posiedzenie komisji: specjalnej i ad- 
m inistracyjno-prawnej Państwowej R a­
dy Samorządowej odbędzie się w poło­
wie września. Na porządku dziennym 
posiedzeń komisyjnych będą projekty 
ustaw przedłożone przez Rząd na pier- 
wszem posiedzeniu Rady, jako to spra­
wa em erytur dla pracowników komu­
nalnych, spraw a kosztów leczenia p ra­
cowników komunalnych, sprawa rozpo­
rządzenia p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej o zakładach leczniczych.

PODWYŻKA CEN WĘGLA.
M inister Przemysłu i Handlu p. Kwiat 

kowski z dniem 1 września, powraca z 
urlopu. Jak  się dowiadujemy, po powro- 
cie m inistra Kwiatkowskiego będzie 
rozważana sprawa żądań podwyżki cen 
węgla, czego domagają się przemysłow­
cy węglowi.

KORESPONDENT PAT-a W MO­
SKWIE.

W czorajsza R ada M inistrów zaakcep­
tow ała wniosek o ustanowieniu kores­
pondenta PA T-a w Moskwie.

KONFISKATA „GAZETY PORANNEJ 
WARSZAWSKIEJ".

Z polecenia Komisarjatu Rządu policja 
skonfiskowała wczoraj nr. 236 z dnia 29 b. 
m. dziennika pt. „Gazeta Warszawska Po­
ranna" w redakcji, administracji i drukar­
ni przy ul. Zgoda nr. 5. Konfiskata nastą­
piła za przedrukowanie artykułu z „Robot­
nika" p. t. „Sanatorium moralne", omawia­
jącego sprawę zaginięcia gen. Zagórskiego.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
POCZTOWO - LOTNICZA W HADZE.

W dniu 1 września rozpocznie się w Ha­
dze międzynarodowa konferencja poczto 
wo - lotnicza. Udział w konferencji biorą
przedstawiciele wszystkich państw z całego
świata. Rozstrzygane będą ważne zagad­
nienia, ujednostajnienia taryf dla poczt lot­
niczych, najszybszego przewozu i t. p. Ze 
strony Pol5kf w konferencji weźmie u- 
dział w charakterze eksperta delegat Pol­
skiej Linji Lotniczej („Aerolot"). P- Wil­
czyński. Konferencję otworzy holenderski 
minister robót publicznych.

ZWOLNIENIE.
Kontradmirał Michał Bobrowski został 

na własne żądanie zwolniony z zajmowane­
go stanowiska komisarza polskiej delegacji 
do Rady Portu i dróg wodnych w Gdań­
sku.
NA FABRYKĘ AZOTÓW W TARNOWIE,

Rada Ministrów uchwaliła wstawić do 
budżetu na rok przyszły nowe kredyty na 
budowę fabryki związków azotowych 
Tarnowie.

O GODŁA I BARWY PAŃSTWOWE
Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta 

Rzeczypospolitej z czerwca r. b. o godłach 
i barwach państwowych oraz o oznakach i 
pieczęciach, Rada Ministrów na wczoraj- 
szem posiedzeniu ustaliła jednolity typ go­
dła państwowego. Rysunek nowy został 
wybrany z pośród 420 wzorów, jakie nade­
słano.

Str. 3 M jgHgSigi

PRZEGLĄD PRASY,
Konfiskaty. — Przeciw Dekretowi Pra­

sowemu. — Dziecinnada.
S tatystyka konfiskat pism w Polsce w 

ostatnim  m iesiącu osiągnęła, zdaje się, 
cyfrę rekordow ą. Codziennie jest kon­
fiskowane jakieś pismo, omawiające 
sprawę gen. Zagórskiego. W niedzielę 
skonfiskowano naw et ostrożnego i ni­
gdy niekonfiskowanego, grzecznego 
staruszka „Kusrjer W arszaw ski", a wczo­
raj skonfiskowano „Dwugroszówkę" za 
przedruk nieskoniiskowanego artyku­
łu „Robotnika” z dn. 27 b. m. p. t. „Sa­
natorium moralne1” Przyczem  artykuł 
ten  cytowany był również przez inne 
pisma, k tóre  nie uległy konfiskacie.

Ta m asa konfiskat, których przyczyn 
napraw dę nieraz trudno się domyśleć— 
wywołuje wręcz odw rotny od zamierzo­
nego skutek; podnosi bowiem zaintere­
sowanie prasą prawicową, a całej spra­
wie Zagórskiego nadaje jeszcze więcej 
tajemniczości.

Przeciw ciągłym konfiskatom  w ystę­
puje wczorajsza „Warszawianka”, 
tw ierdząc, że nie było do nich podstaw 
i że nie powinno się konfiskować pism 
za podawanie innych wersji zdarzenia, 
niż ta, k tó ra  w pewnym stadjum docho­
dzenia była przyjęta przez władze, ja­
ko prawdziwa. W ykrywanie nowych o- 
koliczności spraw y — nie może jej za­
szkodzić. Przy tej okoliczności „W ar­
szaw ianka” występuje przeciw narzuco­
nemu przez Rząd dekretow i prasow e­
mu, k tóry  jest niejasny i skierowany 
przeciw wolności prasy, ponadto brak 
rozporządzeń wykonawczych.

Żądanie zwołania nadzwyczajnej sesji 
sejmowej — nie zostało jeszcze omó­
wione przez prasę warszawską.

„Głos Prawdy” wiadomość o spełnie­
niu przez posłów aktu  przewidzianego 
w Konstytucji, zaopatruje tytułem  „Sejm 
i Senat proszą Prezydenta o zwołanie 
sesji sejmowej". Tymczasem art. 25 Kon­
stytucji głosi: Prezydent winien zwołać 
Sejm „na żądanie % ogółu posłów". 
Również list posłów do Prezydenta mó­
wi o żądaniu, a  nie prośbie. — „Głos 
Praw dy" za pomocą tej dziecinnady 
chce obniżyć powagę parlam entu. I jak 
tu  można dopraw dy poważnie polemizo­
wać z tern pismem?

„Kurjer Poranny” snuje analogje m ię­
dzy skandaliczną aferą w Czechosłowa­
cji faszystowskiego generała - szpiega 
Gajdy a zamordowaniem M atteottiego 
i zaginięciem gen. Zagórskiego. Zesta­
wienie Gajdy, Zagórskiego i M atteotie- 
go mówi samo o w artości moralnej te ­
go artykułu. Myli się autor, tw ierdząc, 

t  że przez spraw ę M atteottiego „ani tro ­
chę nie zarysowało się powodzenie 
W łoch”. Po ohydnym tym mordzie od 
faszystowskich W łoch odwrócił się ze 
w strętem  cały św iat kulturalny. A rada, 
by przemilczeć spraw ę Zagórskiego, bo' 
pisanie o niej idzie na  użytek hakaty 
niemieckiej — też jest wątpliwej w arto ­
ści. W łaśnie dobre imię Polski zależy 
od wyjaśnienia tej sprawy, a nie od jej 
przem ilczania. O krok już jesteśmy od 
tego, by najłagodniejsze słowo krytyki 
postępow ania Rządu — nie było ogła­
szane przez prasę rządową, jako zdra­
da, gdyż... skorzystać z tego może ha­
ka ta  niemiecka. Doprawdy, ^trudno o 
naiwniejsze „strachy na lachy"...

St. D.

m.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Ukazał się Nr. 2—3 (podwójny) „Biulety­

n u  Politycznego", kwartalnika, poświęco­
nego działalności stronnictw i związków 
politycznych w Polsce. Stron 740 i 124 ilu­
stracje. Cena 18 zł. Adres redakcji: War­
szawa, ul. Próżna 14 m. 3.

Wydawnictwo to zaczęło wychodzić w 
roku ubiegłym pod redakcją Alicji Bełci- 
kowskiej.

Nr. 2 — 3 „Biuletynu Politycznego", ob­
jętości 740 stron druku, wydany starannie 
(nakładem Drukarni Krajowej w Warsza­
wie), zawiera między innemi, portrety P. 
Prezydenta Rzplitej, Prezesa i Wiceprezesa 
Rady Ministrów, członków rządu i przed­
stawicieli najwyższych władz administra­
cyjnych, oraz przeszło 100 podobizn wybi­
tnych posłów, senatorów, polityków i 
dziennikarzy.

Pod względem treści, Nr. 2 — 3 „Biule­
tynu Politycznego" składa się z trzech za­
sadniczych części. Część ogólna (history­
czna) za-wiera opis wydarzeń w Polsce od 
maja 1926 r. do końca tegoż roku. Część 
Pierwsza poświęcona jest klubom i stronni­
ctwom sejmowym, polskim i mniejszości 
narodowych. — Część druga opisuje dzia­
łalność stronnictw i związków politycz­
nych, nie reprezentowanych w Sejmie i po­
święcona jest w części Wielkopolsce i Po­
morzu. Na całość „Części Drugiej" skła­
dają się, pomiędzy innemi, stronnictwa mo- 
narchistyczne i faszystowskie. Zamie­
szczony przy końcu wydawnictwa „Doda 
tek" zawiera wykaz politycznych związków 
młodzieży w Polsce.



T E L E G R A M Y
KONFERENCJA UMJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

Paryż, 29.8. PAT. Konferencja nnji 
międzyparlamentarnej rozpatrywała na 
dzisiejszem posiedzenia kwestję rozbro­
jenia. Delegat Stanów Zjednoczonych 
Burton wyraził żal w imienia delegacji 
Amerykańskiej, że nie może ona przy­
chylić się do proponowanej przez komi­
sję rezolucji w sprawie rozbrojenia z 
powodu, iż uważa niektóre punkty tej 
rezolucji za nie dające się zrealizować 
w praktyce. Steny Zjednoczone uwa­
żają wojnę chemiczną za rzecz nie­
godną. Są jednak zdania, że po­
szczególne państwa muzsą prowadzić ba­
dania naukowe, mające na celu wyna­
lezienie środków obrony przeciwko ta­
kiej wojnie. Stany Zjednoczone przy­

wiązuje znaczenie do tego, aby Liga Na­
rodów nie stała się nigdy organizacją 
ponadpaństwową.

Digneffe stwierdził, że najlepszym 
sposobem zrealizowania rozbrojenia jest 
zapewnienie każdemu narodowi bezpie­
czeństwa i przyjęcie zasady obowiązko­
wego arbitrażu.

Borel (Francja), dowodził, że kryty­
ka postępowania Ligi Narodów, wyra­
żona we wstępie do rezolucji komisji, 
jest nieuzasadniona i niewłaściwa. Pro­
ponuje on odłożenie głosowania do ju­
tra, by dać komisji czas do zmodyfiko­
wania tekstu uchwał. Wniosek Borela 
został przyjęty, poczem posiedzenie 
zamknięto.

NIEMCY SĄ ZADOWOLONE Z REDUKCJI 
WOJSK OKUPACYJNYCH

Berlin, 29,8. PAT. Półurzędowa „Deu­
tsche Diplomatisch Politische Korres- 
pondenz" uznaje kompromis w sprawie 
redukcji wojsk okupacyjnych za możliwy 
do przyjęcia dla Niemiec, oświadczając, 
że niemieckim kołom politycznym zale­

ży zawsze o wiele mniej na tern, w ja­
kich cyfrach wyraża się redukcja wojsk 
okupacyjnych, niż na uzyskanie dowo­
dów chęci do wypełnienia traktatów  i dó 
prowadzenia dalej polityki locarneńskiej 
przez kontrahentów.

„ iw u m n u L  , wtureit, ou sierpnia iyz7 .

KRONIKA
EMIGRACYJNA

NA WYJAZD DO FRANCJL
Zapotrzebowanie na robotników do 

Francji w miesiącu wrześniu wynosi: Do 
kopalni rudy żelaznej potrzeba 100 robot­
ników zawodowych, w tem 26 z rodzinami 
i 40 robotników niewykwalifikowanych, 
razem 500 osób. Wszystkich obowiązuje 
kontrakt roczny z płacą: dla I kategorii
minimum 24 fr. dziennie, średnio 29 fr., dla 
II kategorji minimum 21 fr., średnio 25 fr.

Płaca robotników niewykwalifikowanych 
20 fr. i dodatki. Wyżywienie około 10 fr. 
Do rolnictwa na kontrakt roczny potrzeba 
szwajcarów 10, wolarzy 10, owczarzy 5, pa­
robków 25, robotników sezonowych 100, 
razem 150 mężczyzn. Kobiet: dojarek 12, 
służących do gospodarstwa 200 i robotnic 
rolnych 50, razem 262 kobiety. Wyjazd z 
Mysłowic specjalnymi pociągami 13 i 27 
września. W  Mysłowicach trzeba się s ta ­
wić o dzień wcześniej.

Rekrutacja robotników innych kategorji 
będzie się odbywała w Państwowych Urzę­
dach Pośrednictwa Pracy w następujących 
miejscowościach:

górn. niewykw. rob. roi. kobiet
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W i a d o m o ś c i  1  CAŁEGO

CZY HINDENBUR6 ZREZYGNUJE 
Z PREZYDENTURY

Berlin, 29.8. PAT. .Komunistyczny 
dziennik „Welt am Abend*' powtarza 
znowu pogłoski o tem, jakoby prezydent 
Hindcnburg miał w dniu swych 80 uro­

dzin złożyć prezydenturę ze względu na 
swój podeszły wie& i wycofać się cał­
kowicie z życia politycznego.

WYDALENIE SOWIECKIEGO DZIENNIKARZA
Z FRANCJI

Moskwa, 29.8. PAT. O ficjalna rad jo- 
s tac ja  m osk iew ska donosi, iż  k o resp o n ­
d en t T assa  w  P aryżu , B run, w ydalony  
z o s ta ł z te ry to rjum  F ran cji n a  rozkaz  
m in istra  S p raw  W ew n ętrzn y ch  S arrau t. 
O koliczności, pop rzedzające  w ydalenie, 
były , w ed le  doniesień  ra d ia  m oskiew ­
skiego, n as tęp u jące : D epesza , w  sp ra ­
w ie m an ifestacji n a  rzecz  S acca i V an- 
ze ttieg o , w ysłana  p rzez  B runa  do M o­
skw y, k tó ra  p o d aw a ła  jedynie fak ty , 
og łaszane p rzez  p ism a francusk ie , by ła  
p rzez  trzy  dni p rze trz y m a n ą  n a  te le g ra ­
fie. B run  zw rócił się w  te j sp raw ie  o 
w yjaśnienia do za rząd u  te leg rafu  p a .  
rysk iego , a  jednocześn ie poczyn ił odpo­

w iednie k ro k i w  d ep a rtam en c ie  p ra so ­
wym francusk iego  M in. S p raw  Z agran i­
cznych, gdzie p rzy rzeczono  m u zbadać 
n iezw łoczn ie sp raw ę. 27 b. m. B run  zo­
s ta ł pow iadom iony  p rzez  za rząd  te le g ra ­
fu, iż w ynik i p rzep row adzonego  b a d a ­
n ia b ęd ą  m u zakom unikow ane w  te rm i­
n ie późniejszym . 28-go o godz. 8-ej r a ­
no B runo o trzym aŁ  w ezw an ie  policji do 
n iezw łocznego opuszczen ia te ry to rjum  
F rancji. W  w yniku  k roków , poczyn io ­
nych  p rzez  am basadę sow iecką, w yda­
len ie  B runa zosta ło  odroczone o  24 go­
dziny. J a k o  m otyw  tego za rządzen ia  p o ­
dają w ład ze  ton, w  jakim  u trzym ana 
b y ła  depesza B runa.

JAPONJA WYCOFUJE SWE WOJSKA Z CHI N
Tokjo, 29 sierpnia. (AW.). Japoń­

ska Rada Państw owa uchwaliła wy­
cofanie oddziałów japońskich z Chin 
Północnych. Chodzi tu  o 4000 żoł­
nierzy, którzy zostali wysłani w koń­

cu maja do Tsmgtsau. Zarządzenie 
Japońskiej Rady Państw a świadczy 
o zupełnem zaniechaniu interwencji 
militarnej Japonji do spraw  chiń­
skich.

w Ciechanowie 50 15 25
„ Grodnie 15 15 10
„ Kaliszu 10 30 30

Krakowie 15 10 20
„ Lwowie 25 15 10
,. Przemyślu 25 20 20
„ Równem 10 15 10
„ Tarnopolu 15 15 15
„ Tarnobrzegu 15 15 15
„ Końskich 20 _ 10
„ Częstochow* 30 _ 10
„ Drobohyczu 30 — 25
„ K ielcach^-' 20 — 10
„ Lublinie 25 ___ 10
„ Nowym Sączu 35 _ JO
„ Ostrowcu 35 — 10

'„  Radomsku 25 ___ 10
„ W łocławku 25 ___ 12
„ Łodzi 30 . -

„ Sosnowcu 60 __ —

na Śląska 30 — —

Razem 500 150 262

PRAGA PRZYJMUJE OFERTĘ CHAPMANA
Praga, 29 sierpnia. (AW.) W  związ­

ku ze złożoną niedawno m agistrato­
wi praskiem u ofertę am erykańskie­
go przedsiębiorstwa Chapmana na 
budowę domów w Pradze, rada miej­
ska na ostatm em  swem posiedzeniu 
rozpatrzyła szczegółowo spraw ozda­
nia miejskiego urzędu statystyczne­
go, tyczące kwestji mieszkaniowej. 
Sprawozdanie zaleca rozpoczęcie ro 
kowań z Chapmanem w sprawie bu­

dowy 10.000 mieszkań, z czego 50 
proc, jednopokojowych, 45 proc. 
dwupokojowych i 5 proc. trzypoko­
jowych. Dla zaspokopenia potrzeb 
mieszkaniowych należy w Pradze 
wybudować blisko 30.000 mieszkań. 
Równocześnie polecono zbadać w a­
runki proponowane przez mieszane 
konsorcjum czesko-szwajcarskie fi­
nansowane kapitałem  angielskim w 
sprawie masowej budowy domów.

CUKROWNICY DO FRANCJI.

Zapotrzebowanie na pracowników w cu­
krowniach francuskich zostało zgłoszone w 
następujących ilościach:

32 fachowców i 243 robotników niewy­
kwalifikowanych. Rekrutacja odbędzie się 
w Państwowych Urzędach Pośrednictwa 
Pracy:

W Lublinie (Siedlce) 7 września — 100 
robotników, w Ciechanowie 9 września — 
75 robotników, w Kutnie i Płocku 22 wrze­
śnia — 50 robotn., we W łocławku 23-go
września — 50 robotników.

ZAPOTRZEBOWANIE ROBOTNIKÓW 
DO KOPANIA KARTOFLI 

W NIEMCZECH.

W pierwszych dniach września rozpocznie 
się rekrutacja robotników .do kopania kar­
tofli w Niemczech za pośrednictwem Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy w następujących 
miejscowościach:

Ostrołęka 800 robotników, Przasnysz 700 
robotn., Mława 500 rob., Kolno 300 rob., 
Szczuczyn 200 rob.

Przyczem Przasnysz i Mława należą do 
kontyngentu woj. warszawskiego, a reszta 
miejscowości do województwa białostoc­
kiego. , '

NOWY REKORD LOTNICZY
Londyn, 29 sierpnia. (PAT.). L o t-’ 

nik australijski Bert H inkler pobił 
rekord  długości lotu bez lądowania 
ustalonego dla samolotów lekkiego

LOT DOKOŁA ŚWIATA

typu, przeleciawszy z Londynu do 
Rygi przestrzeń wynoszącą około 
2000 kim.

Monachium, 29,8. PAT. A m erykańscy  
lo tn icy  W iliam  B rook i E dw ard  Schlee 
przybyli tu  dziś na jednop łatow cu  
,,P rid e  of D e tro it"  o godz, 4-ej i w y lą­
dow ali w  celu zab ran ia  dalszych  za p a ­
sów  benzyny . L o tn icy  ci udają się w dal- 

,*zą p o d ró ż  do W ied n ia  i K on stan ty n o ­
p o la , W  rozm ow ie z dzienn ikarzam i m ie­

li on i ośw iadczyć, że z 355 galenów  
benzyny , k tó re  zab ra li ze sobą w  A m e­
ryce, zużyli podczas lo tu  nad  O ceanem  
za ledw ie po łow ę całego  zapasu . L otn icy  
am ery k ań scy  m ają zam iar pobić p o d ­
czas sw ego lo tu  d o k o ła  św ia ta  d o ty ch ­
czasow y re k o rd  E w avsa , k tó ry  dokonał 
lo tu  w  ciągu 26 dni.

LEWIN MA DOSYĆ FRANCUSKIEGO LOTNICTWA
Londyn, 29.8. AW. Dziś o godz. 3 i 

p ó ł po poł. w y lądow ał n iespodziew anie  
na lo tn isk u  w  C roydon pod  Londynem  
tow arzysz  C ham berlina  Lew in. In te r­
pelow any  o pow ody sw ej nagłej ucieczk i 
z P aryża , L ew in ośw iadczył, iż ra z  n a  
zaw sze skończył on z francusk iem i lo t-

n ikąm i i francusk iem  lo tn ic tw em . O k a ­
za ło  się, iż L ew ina goniły  dw a sam o­
lo ty  francusk ie, L ew in jednak  zdo ła ł 

p rze d  niem i uciec. L o tu  sw ego do k o ­
n a ł L ew in n ą  słynnym  aparacie . „C o­
lum bia".

Moskwa, 29.8. PAT. Skutkiem nowych 
wsirząśn cń ziem: za szczonych zostało 
w Namangon przeszło 50 domów. Miasfo

TRZĘSIENIE ZIEMI i
to było niedawno nawiedzone p:z£z tn ę  
sienie ziemi.

— Córka Lloyd George’a, miss Megan 
Lloyd George, została zaproszona przez 
zgromadzenie wyborcze liberałów w Ponty- 
prydde (Walja) do wystawienia swej kan­
dydatury we wspomnianym okręgu wybor­
czym.
■ -— W skutek burz, które nawiedziły po­
szczególne okręgi Japonji, w Kochi ponio­

sło śmierć 35 osób, a w Nagasaki 27. Nad­
to w Nagasaki 18 ludzi odniosło rany, a 8
zaginęło.

— Na skrzyżowaniu ulic w St. Germain- 
en-Laye w Paryżu zderzyły się 4 samocho­
dy, skutkiem czego jedna osoba została za­
bita a 10 odniosło rany.

ZJAZD i
STRAŻY OGNIOWYCH Z WOJ. 

WARSZAWSKIEGO
W niedzie lę  odb y ł się w  W arszaw ie 

I zjazd s tra ż y  p o ż a r n y c h  w ojew ództw a 
w arszaw skiego . Na Zjazd złożył się sze­
reg  uroczystośc i, w  k tó ry ch  w zię ła  u .  
dzia ł tłum na rzesza  członków  zw iąz­
ków  s traż y  pożarnych .

W  p rzed ed n iu  Zjazdu, w  sobo tę , o 
godz. 9 w iecz. o dby ł się cap s trzy k  o r­
k iestr, k tó re  p rzesz ły  głów nem i u lica­
m i m iasta , o raz  zeb ran ie  tow arzysk ie  
delega tów  zw iązków  w ojew ódzkich i o - 
kręgow ych.

W  niedzielę , o godz. 8 rano , odb y ł się 
p rzeg ląd  oddziałów  n a  p lacu  Saskim . 
K om endan t zjazdu z łoży ł ra p o r t p rze d ­
staw icielom  w ładz: dow ódcy  O. K. I., 
gen. W rób lew sk iem u, p rezy d en to w i mia 
s ta  S łonim skiem u, s ta ro śc ie  O ku liczc- 
wi, in spek to row i w ojew ódzk iem u s tr a ­
ży, M ierzanow skiem u i innym .

N astępn ie  delegaci ok ręgow ych  zw iąz 
ków  s tra ż y  złożyli w ieńce n a  grobie 
N ieznanego  Żołnierza. Z p lacu  S ask ie­
go odm aszerow ano  do K a te d ry  św. J a ­
na, gdzie b iskup  po łow y, ks. G all, od ­
p raw ił nabożeństw o . P o  nabożeństw ie  
oddzia ły  w róc iły  n a  p lac  S ask i, celem  
odbycia  defilady  p rze d  p rzed staw ic ie la ­
mi w ładz.

Z p lacu  S ask iego  s tra ż a c y  p rzeszli 
pochodem , p rzy  dźw iękach  m uzyki, uli­
cam i m iasta  do p a rk u  S obieskiego, gdzie 
o godz. 1 m. 30 po poł. ro zp o czę ły  się 
zaw ody. R ów nocześn ie odb y w ały  się za­
w ody n a  B ielanach. O godz. 7.30 ogło­
szono w yn ik i zaw odów  i ro zd an o  n a ­
grody, poczem  zjazd z o s ta ł zam knię ty .

Sosnow iec
PRZYKŁAD DLA WARSZAWY. 

Socjalistyczna rada miejska uchwaliła 
przystąpienie do budowy krematorium. 
Szczegółowy projekt budowy wraz z 
kosztorysem wniesiony zostanie w for­
mie wniosku na najbliższe posiedzenie 
rady. Sosnowiec będzie w ten sposób 
pierwszem miastem Polski posiadająceir, 
krematorjum.

Poznań
KAZIRODZTWO.

A resz to w an y  tu  zo s ta ł jeden z m iesz­
kańców  M osin o skarżony  o u trzy m y w a­
n ie  p rzez  czas d łuższy  (lat 15) stosunku 
m iłosnego ze sw oją siostrą . Ze sto sun ­
k u  tego urodziło  się 5 dzieci, z k tó ry ch  
obecn ie  żyje jedno. A resz to w an y  o sk a r­
żony  z o s ta ł p rzez  w łasną  siostrę , k tó ra  
sk a rg ę  sw oją um otyw ow ała porzuceniem  
jej p rzez  b ra ta  bez  zapew nien ia  jak ie j­
ko lw iek  pom ocy m aterja lnej.

Z akopane
ŚMIERĆ W TATRACH.

W czoraj w jednej z dolin  górskich  
T a tr  po  stron ie  czesk iej znaleziono  ob ­
d a r te  do naga z u b ran ia  zw łoki. O k aza­
ło  się, iż są to  zw łoki księdza N iedziel- I 
skiego, przyczem  skonsta tow ano , iż  w y­
p ad e k  m usiał n as tąp ić  bard zo  n iedaw ­
no. Ś ledztw o nie doprow adziło  d o tąd  do 
do  stw ie rdzen ia  czy chodzi tu  o n ieszeżę 
śliw y upadek , czy też  o celow e m o r­
derstw o .

Lublin
STRASZNY WYPADEK W KOSZARACH.

Donoszą tu z Tomaszowa Lubelskiego, iż 
w koszarach 3 bataljonu 9 p. p. stacjono­
wanego w tem mieście wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z zapalnikami petard, 
nastąpił w wartowni wybuch w trakcie 
sporządzania petard. Wybuch zranił cięż­
ko 3 żołnierzy, 7 pozostałych odniosło dość 
poważne obrażenia. Stan wszystkich 3-ch 
ciężko rannych budzi obawy.

W olbrom
NAPAD NA POCIĄG.

Dn. 26 b. m. o godz. 22.15 n a  szlaku 
W olbrom -R absz tyn , linji D ęb lin -S trze- 
m ieszyce, b an d a  n ieznanych  złoczyńców  
d o k o n a ła  zbro jnego  n a p a d u  ra b u n k o ­
w ego n a  p rze jeżdża jący  pociąg  pośpie- 
szno-tow arow y. B andyci w  biegu  d o s ta ­
li się do  jednego w agonu, chcąc go o- 
b rabow ać . K o n d u k to r pociągu, B e rn a r­
da M ichał, w idząc to , za trzy m a ł pociąg, 
p rzyczem  obsypany  zo s ta ł strza łam i re- 
w olw erow em i p rzez  sp łoszonych  b a n ­
dytów . Je d n a  z ku l ra n iła  go  w p raw ą  
rę k ę . W ładze policyjne w droży ły  ś le d z ­
tw o.

Pow . M akowski
GWAŁTOWNA BURZA.

W czoraj, w godzinach  popo łudn io ­
w ych, p rze sz ła  nad  pow . M akow skim  
silna b u rza  g radow a, k tó ra  d a ła  się w e 
znak i szczególniej okolicom  w schodnim  
p o w ia tu . G rad , w ielkości kurzego  jaja, 
poczyn ił s traszn e  spustoszen ia, zw łasz­
cza  w  sadach  i budynkach .
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Góra K alw arja
POŻAR W KINIE.

W  ubieg łą n iedzie lę  o godz. 8-ff>cj 
w ieczorem  w  G órze K alw arji wyn& 
po ża r w  sali te a tra ln e j n a  I-szym  pi<* 
trze  nad  szkołą pow szechną, gdzie chw>- 
Iowo by ło  u rządzone kino. Miejscom*3 
straż  p o ża rn a  ochotn icza, pod  dowód*' 
tw em  p rez esa  za rządu , S a tu rn in a  W *' 
chauzena, p rzy  udziale  s tra ż y  garni*0' 
nowej, w p rzeciągu  7 m inut przybyN 
na m iejsce pożaru . W obec  tego, że mi«i*. 
scow a straż  b y ła  zdekom ple tow ana , * 
pow odu w yjazdu  k ilk u  cz łonków  ** 
Zjazd s traż ac k i do  W arszaw y , poż*( 
zaś zag raża ł sąsiadującym  koszarom  1 
stajn iom  w ojskow ym , n a  ra tu n e k  w ez^*  
no s tra ż  z W arszaw y, k tó ra  w  sile 2, 
m otopom p: „W isła" z 1-szego oddział11 
i „N arew " z 3-ciego oddziału , *  
p rzeciągu  55 m inu t p rzy b y ły  n a  m iejsce;; 
W spom niane s traże , dz ięk i energiczne! 
akcji, sy tuację w k ró tc e  o p an o w a ły  i p° 
up ływ ie godziny p o ża r ugasiły . S palił0 
się p ó ł dachu . Z tego  pow odu  miei* 
scow a szko ła  pow szechna zo s ta ła  na 
pew ien  czas pozbaw iona 2 sal w y k ła ' 
dow ych. P rzyczyną p o ża ru  by ło  n iep ra ­
w id łow e u rządzen ie  k ab in y  filmowej- 
W y p ad k u  z ludźm i n ie  było.

Lantfw arow o
ARESZTOWANIE FAŁSZERZY BANK­

NOTÓW.

P a tro l policji państw ow ej w  L andw a- 
row ie  ujaw nił, iż  w  oko licy  puszczane S* 
w  obieg fałszyw e b an k n o ty  50-dolaro- 
w e, p rze ra b ian e  z b an k n o tó w  5-dolar® ' 
w ych. W  zw iązku  z tem , po lic ja  a re sz ­
to w ała  fa łszerza  b an k n o tó w  Szlotnt 
E leuzera , zam ieszkałego  w  T rokach , 1 
B ronisław a C zerw ińsk iego , zam ieszkałe­
go w  W ilnie, jako  podejrzanych  o w spół-' 
udz ia ł w  aferze . Ś ledztw o, zm ierzające 
do  w y k ry c ia  re sz ty  w spóln ików , p row a­
dzone jest w  dalszym  ciągu.

T om aszów  M azowiecki
MORDERSTWO NA ZABAWIE.

ł
W  kasyn ie  urzędn iczem  ta r ta k u  „Ko-, 

n ew k a "  ro ze g ra ła  się onegdaj k rw aw * 
trag ed ja  o  pod łożu  rom antycznem . ;

N a odbyw ającą się w  kasyn ie  zabaw ę; 
p rzy b y ł k ie ro w n ik  ta r ta k u , inż. J a n  W i-, 
śniow ski, w  to w arzy stw ie  Jad w ig i Sob-; 
czaków ny. W  czasie  ożyw ionej zabaw y; 
zjaw ił się  w  kasyn ie  22-Ietni u rzędnik  
ta r ta k u , W ład y sław  P rzy b y tek . Z arę ­
czony on b y ł p rzez  czas d łuższy  z Sob-, 
czaków ną, z k tó rą  ze rw ał, w obec na-, 
w iązan ia  p rzez  n ią  s to su n k ó w  z k ie ro ­
w nikiem  ta rta k u , inż. W iśniowskim-! 
P rzyby tek , podb ieg łszy  do tańczącego  
inż. W iśniow skiego z  ok rzyk iem  „giń 
m arn y  uw odzicie lu" za d a ł m u cios n o ­
żem  w  serce . Inż. W iśniow ski p a d ł tru ­
pem  n a  m iejscu. P o  dokonan iu  zb ro d n i.1 
P rzy b y tek , z okrw aw ionym  nożem  w; 
ręk u , p o czą ł szukać  n a  sali Sobczaków - 
ny, k tó ra , n a  szczęście, zd o ła ła  się  U-; 
kryć. W ezw an a policja po  ©bezwład-; 
n ien iu  m o rd ercy  p rzew io z ła  go do w ię­
zienia w  R aw ie M a z o w ie c k ie j > >

WARSZAWA ROBOTNICZA
\  STRAJK ROBOTNIKÓW 
' MEBLOWYCH.

W  dniu w czorajszym  z in ic ja tyw y 
trze ch  organizacji zaw odow ych : Zw. 
Zaw. R obo tn ików  D rzew nych  (C hłodna 
10), Zjedn. Zaw . Polsk iego  i Z grom a­
dzenia C zeladzi S to larsk ie j zo s ta ł zw o­
ła n y  do lo k a lu  N alew k i 8 w ielk i w iec  
ro b o tn ik ó w  m eblow ych w  sp raw ie  a k ­
cji o  podw yżkę p łac .

Jed n o g ło śn ie  stw ierdzono  o p łak an e  
po łożen ie  m a te rja ln e  s to la rzy  i  ro b o t­
n ików  m eblow ych. P o  stw ierdzen iu , że 
m a jstrzy  (m istrzow ie) s to la rscy  p ro p o ­
nu ją za ledw ie 5— 10 proc. podw yżki — 
postanow iono  jednom yślnie poprzeć 
sw e żąd an ia  podw yżki s tra jk iem  po ­
w szechnym  ro b o tn ik ó w  m eblow ych od 
w to rk u  rano .

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Pepeesowcy z miejskich robót publicz­

nych, obowiązani są rejestrować się w 
Warszawskim Okręgowym Komitecie Ro­
botniczym P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 5 do 7 codziennie u sekretarza W, O. 
K. R, P. P. S.

We wtorek, dnia 30 b, m.

Dzielnica Śródmiejska, o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga**. O fod*>j
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. ló. 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. ■

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokal® 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima1* o god*. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Koło rzeźników o godz. 5 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko-l 
ła.

W środę dnia 31 b. nu
Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w 1^  

kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie sit 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica W ola - Czyste. O godz. 6-t*), 
w lokalu Wolska 44, odbędzie się poti**: 
dzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 7-ei 
w lokalu, Wolska 44, odbędzie się o g ó ln e  
zebranie członków dzielnicy, z r e f e r a te m

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokal® 
Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokal® 
Grójecka 59, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokal® 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posło­
dzenie komitetu.

Kolo Tramwajarzy „Starówka", o godz. 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokal® 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa Organizacja. O godz. 7 w 1°' 
kalu W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie Komitetu, wraz *



na 237 „ROBOTNIK*1, wtorek, 30 s ie rp n ia  1927. I t  t.

75-letni jubileusz firmy
Fr. Puls.

rnt, /> rzed kdku dniami wielka wytwórnia
F> Puls w W »r.zaw le

twórni* ł *  rocznicę swego istnienia. W y-
1̂  1901 S l ?  Z°. ała W 1852 roku- w ro- Kn 1901 „tworzono towarzystwo A kcyjne „od
E s r t f r v *  .Edwarda NeP, 02 r i s 5dotąd t ,  godność piastuje. Fabryka zatrod-
a i„ JJ  *Cmu -15°  robotników oprócz 25 per- 
■onelu technicznego i handlowego. Fabryka 
^ p m o w o  rozszerzaJa zakres 4 e « o  d5 £
perfum^ j  W2rl7 a" a: mydio toaletow e.

‘W y M ą a . a . . ,  ■
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MŁODZIEŻ
WYCIECZKA d o  PUŁAW  I KAZIMIERZA 

Pow ąskow skie Koło M łodzieży T. U. R.
L. M isiotka urządza dniow ą w ycie­

czkę w okolice K azim ierza. W yjazd z 
W arszaw y W schodniej dnia 3 w rześnia br. 

.»  godz. 20.15. Przyjazd do Puław  23.27. 
Nocleg w Puław ach. N azajutrz wczesnym 
rankiem  zw iedzenie Puław , skąd  pieszo 
P iękną drogą do K azim ierza. Zwiedzenie 
zabytków  w K azimierzu. Popołudniu p rze­
p raw a na drugi brzeg W isły do Janow ca. 
W ieczorem  pow rót sta tk iem  do W arszawy, 
^ o sz t w ycieczki wyniesie około 10 złotych, 
p ió r k a  uczestników  na dw orcu W schod- 
“hn o godz. 7 m. 30 w.

Zapisy uskutecznia sek re ta ria t Oddz. 
arszaw a TUR. Al. Jerozolim skie 6 i se­

c re ta ria t K oła Dzielna 95, codziennie mię- 
«*y godz. 7 —  9 wiecz.

to w arzy sze  z innych K ół będą mile w i­
dziani.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 29 sierpnia 

^ • la ty  i dewizy.

Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,52 
Nolandja 358.40. Londyn 43,49. Paryż 35,07ł/2 

raga 26.51. Szwaicarja 172.50. W łochy 
48.45. W iedeń 126,00. Nowy Jo rk  8.93.

Papiery procentowe.

80/0 L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
j~Z. Banku Gosp. Kraj. 92.00. 10%  Poż. kolej.

.5 %  Państw. Poż. Konwcrsyjna 62,00 
8 /0 L. Z. W arszawy 75.25—77.00 74.80 5%  
L- Z. W arszaw y 63,75 — 66.00 — 63.00 — 
4 /sP/o l .  Z. W arsz 64.25—65.00 6%  Poż.

°L 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyjna 
2800 62.10 L. Z. ziem. 57.25- 37.00 — 57.00 t Pożyczki doL 1920 r. 84.21 Jrem iów ka 
58.50-57.75
Akcje.

Bank Polski 136.50—137,50. — Bank D y­
skontowy 132,50. Bank Tow. Spółdz. . 
“ *ak Z achodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3-30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.50. Kijewski 
‘ •65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0.89 
Gosławice 67.00 Cukier 4.87—4.90 Łazy 0.37 
W ysoka 122,00. Nobel 49.00. W ęgiel 92,00— 
93 00. Firlej 50.00 Cegielski 39 90 — 41,00 

ilpop 29.25—29.50 Modrzejów 9.00. Norblin 
7-80 Ostrowiec 88.00 88.00. 90.00. Rudzki 60.00 
2 22 Starachowice 63,90 — 61,75— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 37,50 Ż yrardów » 17.50 
8,75 3.70 Borkowski 3,15—3.10. Bank Han- 
°wy 123.00. Elektryczność 98.00 Często ci- 

ce 3.30—3.35. Parow óz 0,66 — 0.95—0.94. 
P“ ls 9.25—9.50. Spiess 98.00 100 00. Micha

0.45 Ortw ein 18.00. Spirytus 3 .50-3 .85 . 
H aberbusch 160.00 Żegluga 0,50—0.50

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 29 b. m. godz. 10 w.

D olar amer. 8.91 B ank Polski 136.75, 
C ukier 4.83 — 4.85, W ęgiel 92.00 (w żąda- 
uiu), M odrzejów 8.75, Lilpop 29.00, S ta ra ­
chowice 61,80 (4.12), Żyrardów 17.40, Rubli 
100 złotem  474.50 w płac.

L isty  zastaw ne zlotow e słabsze.
O broty małe.

loterja  k la s o w a
V klasa — 16 dzień. W iększe wygrane: 

Zł. 3.000 n-ry: 14378, 34001.
Zł. 2.000 n-ry: 34532, 57607, 70264, 76838, 

78°10, 78290, 90378, 93019.
Zł. 1.000 n-ry: 7449, 8772, 11222, 35792, 

37(>21, 56087, 74763, 77006, 77636, 82165,
88262, 90346.

Zł. 606 n-ry: 1294, 1935, 9681. 15829,
ł6612, 28000, 37366, 37405, 38291, 39858,
53557, 53984, 59477, 70739, 72580, 89235, 
89850, 91808, 94196, 101503.

Zł. 500 n-ry: 16747, 29662, 33931, 49315, 
58S58, 63150, 64281, 66626, 71.236, 73771,
75021, 83618, 83618, 90788, 94878, 95204,
* *61 , 101642.

Zł. 400 n-ry: 2348, 2648, 5419, 7510, 8262, 
9l98, 10241, 11841, 12733, 15065, 19727,
^4663, 25916, 26585, 27528, 30150, 31448,

34753, 39474, 46743, 46884, 48040,
52457, 52729, 52760, 52939, 57685, 57830,
50239, 64467, 71258, 72970, 73355, 74071,
75146, 77441, 77625, 78370, 82487, 83697,
90252, 90999, 93295, 94532, 94555, 95360,
9563l, 95660, 96163, 96903, 98750, 100689,
l0 2513, 102536, 103209.

KRONI KA
STAN POGODY.

W  dniu wczorajszym obszar wysokiego 
ciśnienia ze środkiem  nad Polską ogarniał 
ca łą  niemal Europę. D latego też w całej 
Europie, a zw łaszcza w jej części środko­
wej było pogodnie i ciepło. W  Polsce je­
dynie na południu utrzym yw ały się jeszcze 
resztki, zachm urzenia, zaś na północy k ra ­
ju w ystąpiły  rankiem  opary, w ciągu dnia 
jednak w całym  kraju  u trw aliła  się pogoda 
słoneczna o zachm urzeniu um iarkow anem . 
T em peratura  o godz. 14 w ynosiła od 20° 
w W ilnie i Gdyni do 23° w W arszaw ie i 24° 
w P ińsku i Poznaniu.

Jedynym  krajem  w Europie, gdzie w 
dniu w czorajszym padały  deszcze, a tem ­
pera tu ra  w ynosiła od 12 do 15°, by ła  Skan­
dynaw ia północna oraz Rosja naduralska. 
W  Zakopanem  wczoraj było dość pogod­
nie, tem p. rano 14°, najwyższa onegdaj 12°. 
W  górach chmurno, rankiem  mglisto, temp. 
od 7 do 8°. T em peratura najwyższa wyno­
siła w czoraj w W arszaw ie 24°, najniższa 
1 1 °.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogodnie i ciepło. Rankiem
mgły lub opary. Na południu kraju przej­
ściowy w zrost zachm urzenia. S łabe w iatry  
z k ierunków  wschodnich.

Komisje san itarne w restauracjach. W
dniu wczorajszym rozpoczęła swą działal­
ność zapow iedziana od kilku dni komisja 
sanitarna, robiąca inspekcję po re s tau ra ­
cjach. Komisja sk łada się z dw óch lelta- 
zentantów  najwyższych w ładz państwow ych 
ku restau ra to rów  p. Dawisona oraz przed­
staw iciela policji. D ziałalność swą komisja 
rozpoczęła od restauracji przy hotelu 
„W łoskim ", „Saskim", „D ziekance" itp.

Nowe m osty w W arszaw ie. W e w rze­
śniu r. b. z udziałem  zaproszonych rep re ­
zentantów  najwyższych w ład zpaństwow ych 
odbędzie się uroczyste o tw arcie mostu ks. 
Poniatow skiego, odbudow anego na  całej 
szerokości. Do budżetu na rok  1928 — 29 
wstaw iono już k redy t w wysokości 100.000 
zł. na przedw stępne badania i opracow anie 
projektu  budow y nowego m ostu przy ul. 
Karowej, roboty w około wzniesienia k tó - 
tego  rozpoczną się w r. 1929 i potrw ają 
trzy  la ta . N astępnie projektow ana jest bu ­
dow a jeszcze jednego m ostu na ul. Nowo- 
mostowej, k tó ry  połączy Żolibórz z Pelco- 
wizną.

O dczyt dr. A. B esant. Dziś przyjeżdża 
pierw szy raz do Polski dr. A nnie Besant, 
p rezeska W szechśw iatow ego Tow arzystw a 
Teozoficznego. N iezwykłego g o śc ia 'p o w i­
ta  W arszaw a w dniu 31-szym sierpnia rb. 
na odczycie w  sali przy ul. K arowej nr. 31 
(Tow. Hygjeniczne) gdzie o godz, 8.15 
(punktualnie) dr. A. B esant wygłosi odczyt 
p. t. „Teozofja w  życiu narodu".

„K redytow ane b ile ty" do te a tru  Nowo­
ści. N owa dyrekcja  tea tru  „Nowości" 
oraz tea tru  „N ietoperz", k tó ry  za k ilka dni 
rozpocznie swą działalność w prow adziła w 
życie pew ną inowację, bardzo słusznie za­
stosow aną do obecnego kryzysu finanso­
wego. Otóż idąc śladem  zagranicy d y rek ­
to r tea trów  p. C elm ajster w prow adził b ile­
ty  kredytow ane. Cały szereg instytucji 
społecznych, związków, stow arzyszeń, z a ­
rząd i delegacje w ielkich firm oraz fabryk, 
a następnie banków  otrzym ały specjalne 
bloki biletow e, k tórych kupony będą w y­
daw ane urzędnikom  oraz innym pracow ni­
kom w ciągu całego miesiąca, na każde ich 
zażądanie bez gotówki. Należność za b ile­
ty  ściągana będzie na każdego pierwszego. 
Inow acja ta  zasługuje na w ielkie uznanie. 
Całe rzesze urzędników  oraz pracow ników  
najróżnorodniejszych instytucji, mimo że 
budżet ich będzie w yczerpany, jednak nie 
będą rezygnow ać z przyjem ności tea tru . 
N ależałoby, ażeby idąc śladem  zarządu 
wspomnianych teatrów , i inne te a try  sto li­
cy w ten  sam sposób udostępniły  szerokim 
rzeszom byw alność.

P rzed w znowieniem kom unikacji au tobu­
sowej. W  grudniu oczekiw ane jest nadej­
ście pierwszej partji zamówionych przez 
dyrekcję tram w ajów  m iejskich autobusów  
z ogólnej liczby 11. R eszta autobusów  o- 
czeluw ana jest w ciągu stycznia i lutego. O 
ile do tego czasu odcinek od pl. Zbaw icie­
la do pl. Zamkowego (względnie do pl. T e­
atralnego) przez M okotowską, K ruczą, 
B racką, Szpitalną, M azowiecką, pl. Saski 
i W ierzbow ą uzyska odpow iedni bruk, k o ­
m unikacja autobusow a o tw arta  będzie w 
śródm ieściu na pierw szej linji praw dopodo­
bnie w kw ietniu.

D yrekcja tram w ajów  miejskich opraco­
w ała już budżet autobusow y na r. 1928/29, 
k tó ry  przesłany został m agistratow i do 
rozpatrzenia. Budżet ten zam yka się sumą 
w dochodach i .w ydatkach około 1.370.000 
zł. i przew iduje, zgodnie z uchw ałą rady 
miejskiej, op łatę  za przejazd obliczoną w 
kilom etrach.

Pobór. W  środę, 31 sierpnia, w lokalu 
przy ul. D obrej 72, odbędzie się dodatko­
wa komisja poborow a dla poborow ych za­
m ieszkałych w 6, 7, 8 , 10 i 19 •— 22 kom i­
saria tach  podlegających P. K. U. nr. 4. Na 
powyższą komisję winni staw ić się w szy­
scy ci poborow i, k tórzy  dotąd  obow iązku 
tego z jakichkolw iek powodów nie dopeł­
nili. • '  'i

WYPADKI
r a g n s  m e i c k s i i i

FATALNY WYPADEK Z BRONIĄ.
W  g m ach u  k o m e n d y  polic ji m. W a r ­

szaw y , w  p a ła c u  B lan k a  (S e n a to rsk a  
N r. 12), w y d a rz y ł się w czo ra j o godz. 
7 -m ej r a n o  fa ta ln y  w y p a d e k , w s k u te k  
n ie o s tro ż n e g o  o b ch o d z e n ia  się z b ro n ią  
p a ln ą . O to  w  p o k o ju  p a rte ro w y m  p rz e ­
zn aczo n y m  d la  fu n k c jo n arju szó w  r e z e r ­
w y  p ie sze j i ro w ero w e j, p o s te ru n k o w y  
R o m an  G ó ra l, p e łn ią c  s łu żb ę  w  po lic ji 
z a le d w ie  od  k ilk u  m iesięcy , w  cza s ie  
z d e jm o w a n ia  p ła sz c z a , a  n a s tę p n ie  p a ­
sa , z ro b ił to  ta k  n ieu w ażn ie , że  r e w o l­
w e r  sy s te m u  „ M a u z e ra "  u p a d ł m u  w ra z  
z k a b u re m  n a  p o d ło g ę , p rzy czem  u d e ­
rz y w sz y  rą c z k ą  sp o w o d o w a ł w y s trz a ł. 
K u la  u g o d z iła  G ó ra la  w  jam ę b ru s z n ą  
w  o k o licy  lew e j pach w in y . R a n n e g o  po  
n a ło ż e n iu  o p a tru n k u  p rz e z  le k a rz a  p o ­
g o to w ia , p rz e w ie z io n o  do s z p i ta la  D z. 
J e z u s .

WIELKA AWANTURA PRZY ULICY 
WRONIEJ.

W c z o ra j w  p o łu d n ie  te re n e m  w ie lk ie j 
a w a n tu ry  u liczn e j b y ł zb ieg  u lic  W ro ­
n ie j i C h ło d n e j. S zczegó ły  te j a w a n tu ­
ry , s ą  n a s tę p u ją CC. z re s ta u ra c j i  Z a ­
w a d z k ie g o  w ysz li Ju lja n  R o m er, k a n o -  
n ie r  (F u rm a ń sk a  1), H e n ry k  K rz e m iń ­
sk i (G rz y b o w sk a  66), e le k tro te c h n ik  i 
sz e re g o w ie c -sz w o le ż e r  7 p u łk u  (n ie ­
w iad o m e  n azw isk o ). T ró jk a  ta , zb li­
ży w szy  się  do  szo fe ra , s to jąceg o  z s a ­
m o ch o d em  n a  s tac ji, M a r ja n a  K o w a l­
c z y k a  (O rm ia ń sk a  47), w szc z ę ła  z nim  
a w a n tu rę . W k ró tc e  za jśc ie  to  w y w o ła ło  
o lb rzy m ie  zb ieg o w isk o . W śró d  tłu m u  
p u śc ił k to ś  w e rs je , że  szo fe r u d e rz y ł 
sz w o le ż e ra  k lu cze m  a m e ry k a ń sk im . Z 
te g o  p o w o d u  p o d b u rz o n y  tłu m  rz u c ił się 
z la sk am i, k a m ie n ia m i i b u te lk a m i w zię- 
te m i z re s ta u ra c j i ,  u siłu jąc  d o k o n a ć  sa ­
m o sąd u  n a d  szo ferem . N a p a d n ię ty  w 
sam ą  p o rę  z d o ła ł u k ry ć  się, p o z o s ta w ia ­
jąc  a u to  n a  p a s tw ę  losu . N a a la rm  n a d -  
b ie g ł p rz e je ż d ż a ją c y  tram w a jem  p o s t. 
22 k o m isa rja tu , k tó r y  p rz y  p o m o cy  k il­
k u  p rz e c h o d n ió w , a w a n tu rn ik ó w  z d o ­
ła ł  o b e z w ła d n ić  i p rzew ieźć  do  7 k o ­
m isa rja tu .

ZATRZYMANIE KOLPORTERÓW 
FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY.

N a ro g u  u licy  D zik ie j i M u ra n o w sk ie j 
p o lic ja  IV  k o m isa rja tu , z a trz y m a ła  L ej- 
z o ra  D aw id a  D iw e rc a  i A b ra m a  H a jt- 
m a n a  (N ó w in ia rsk a  13-15), k tó r z y  p u sz ­
cza li w  o b ieg  fa łszy w e  b a n k n o ty  5 -c io  
z lo to w e . P o d c z a s  o so b is te j rew iz ji p rz y  
D iw e rc u  zn a le z io n o  5 sz tu k  fa łszy w y ch  
b a n k n o tó w .

ZE SPORTU
ORKAN — RADOMSKIE KOŁO SPOR­

TOW E 5:1 (3:0).

Zawody o m istrzostw o kL A, k tó re  się 
odbyły w niedzielę na boisku Skry, przy­
niosły drużynie radom skiej k lęskę w sto­
sunku 5:1. Przez cały  czas zawodów O r­
kan  m iał przygniatającą przew agę nad R. 
K. S. dopiero pod koniec radom ska druży­
na dochodzi do głosu, ale słaby jej a tak  nie 
może zdecydow ać na skuteczne strzały. 
Podczas zaw odów  O rkan zdobył 6 bram ek, 
5 dla siebie i jedną dla gości (samobójcza). 
W yróżnili się w O rkanie Majewski, Kempa, 
Janyna, a w R. K. S-ie środkow y pom oc­
nik. Sędziow ał p. Miron.

POCISK — HURAGAN 6:1 (4:0).

D oskonała drużyna rem bertow ska „Po­
cisk", po zw ycięstw ie nad M arymontem, 
odnosi drugie zwycięstwo nad silnym H u­
raganem  z W ołom ina w druzgocącym  sto ­
sunku 6:1 (4:0). Zawody (o mistrzostwo kl. 
B) toczyły się przez cały czas z silną p rze­
w agą drużyny robotniczej, d la k tórej b ram ­
ki zdobyli: Kaczanko (2), K aźm ierczak (3) 
i Świderski. W yróżniły się u zwycięsców 
pomoc i środkow a tró jka ataku . Przed- 
mecz Pocisk II—H uragan II 3:0. W alkow er 
dla Pocisku. Sędziow ał p. Osiński.

VARSOVIA — CZARNI 1:3 (1:1).
Zawody o m istrzostwo kl. A, k tóre  się 

odbyły w Radomiu, zakończyły się poraż­
ką V arsovii w  stosunku 3:1 (1:1). V arso- 
via, k tó ra  jest obecnie w bardzo słabej for­
mie, trzym ała się tylko do przerwy, w dru­
giej połow ie zaś Czarni opanow ują boisko 
i podw yższają stosunek bram ek do 3:1 na 
swoją korzyść. Czarni po tem zwycięstw ie 
w ysunęli się na 3 miejsce w tabeli, a V ar­
so v ii zo stała  na 7. Sędziow ał p. Panz.

„DZIEŃ PIŁKI" W  PUSTELNIKU.

Staraniem  now ozałożonej R.! JC. S. .,M ar­
co vii" i „Zielonych" z Zielonki,* odbył się 
w P usteln iku  „Dzień pitki" nożnej i s ia t­
kowej. Zawody w ymienione, k tóre się z a ­
pewnie przyczynią do dalszej propagandy 
sportu robotniczego w danych m iejscowo­
ściach, dały  następujące wyniki:

P iłka nożna: M arcovia—Zieloni 1:1 (1:0). 
Do przerw y przew aga M arcovii, a  w d ru ­
giej połowie gra rów norzędna bez p rze­
wagi żadnej ze stron. Zieloni w ystąpili z 
5 rezerwowymi, to  też pomimo przew agi 
technicznej nie mogli sobie dać rady  z am­
bitną „M arcovią“. Lepiej za to  powiodło 
się drugiej drużynie Zielonych, k tó ra  po ­
konała  M arcovia II 2:0 (1:0) mając przez 
cały  czas silną przew agę niew ykazaną cy­
frowo. Sędziowali: pierw szy mecz p. Go- 
sławski, a  drugi p. Bylczyński.

P itka siatkow a: W  siatków ce odnosi mę­
ska drużyna „Zielonych" pomimo rezerw o­
wego składu, zdecydow ane zw ycięstwo nad 
„M arcovią" w stosunku 2:0 ((15:0 i 15:5)

MW**

mając przez cały  czas bezapelacyjną prze­
wagę. M ęska drużyna „M arcovii" została 
również pokonana po ładnej w alce przez 
żeńską drużynę Zielonych w stosunku 2:1 
(15:10, 8:15, 15:4). Sędziow ał p. Lipiński. 

NA BOISKACH PIŁKARSKICH.
Ogniwo — Prom ień (Wołomin) 3:0. W al­

kow er z powodu niestaw ienia się P rom ie­
nia. Sędzia tow . Rączkowski. O mistrz, 
kl. C.

Policja — A m atorzy 2:2 (1:1). Zawody o 
mistrz, kl. C. Boisko Skry. G ra przez ca­
ły czas w yrównana bez przew agi żadnej ze 
stron. Sędziow ał tow. Rączkowski.

S parta  — H akoah 3:1 (1:0). Boisko Ma- 
rymontu. Zawody o m istrzostwo kl. C. 
N ieoczekiw ane zw ycięstwo Sparty. B ram ­
ki zdobyli dla S party  M ichalak, Jdgiełło  i 
Benza. a  dla H akoahu —  Stein. Sędziow ał 
p. Laskowski.

W arna — Żar 3:0. Boisko Skry, Wal. 
kow er dla W arny.

M arym ont — W arna 9:0 (6:0). Zamiast 
meczu M arym ontu z Zielonymi odbyły się 
wymienione zawody, zakończone zw ycię­
stwem M arym ontu w rekordow ym  stosun­
ku 9:0 (6:0).

Parow óz — Prom ień 5:3 (2:2). Zawody o 
mistrzostwo kl. C na boisku M arymontu. 
Do przerw y przew aga Prom ienia, a po 
przerw ie Parow ozu. Sędziow ał p. L askow ­
ski.

Skra IB — Głuchoniem i 6:1 (4:1). Zawo­
dy tow arzyskie. Boisko Skry. Sędzia p. 
Glinka.

Lechja—B łyskaw ica 3:0, Boisko w G ro­
dzisku. W alkow er dla Lechji.

Lawina — Stolica 3:1 (2:0). Zawody to ­
w arzyskie. Sędzia p. Fijałkow ski.

I. Baon A dm inistracyjny — V ictoria 1:1. 
Zawody tow arzyskie na boisku 36 p. p. 
zostały  przerw ane w pierw szej połow ie z ' 
powodu zatargu z sędzią p. Poliniaszkiem.

LEKKO - ATLETYCZNE ZAWODY 
W  POZNANIU.

Onegdaj odbyły się w Poznaniu zawody 
lekko-atletyczne, w k tórych  brało  udział 
szereg znanych zaw odników  polskich oraz 
now opozyskany tren e r olimpijski Kkim- 
berg, w ystępujący poraź ostatni, jako am a­
tor.

W yniki techniczne przedstaw iają się n a ­
stępująco: 110 m tr. przez p ło tk i: 1) G aw ę­
da (A .Z, S. Lwów), D obrow olski z czasem 
16,1 i N owosielski zostali zdyskw alifiko­
wani. 1500 m tr. 1) F reyer (Pol.) 4:21,4. 2)' 
Szw arc (W arta). R zut oszczepem : 1) Klum- 
berg 55.49. 2) SmekulskL R zut kulą: U r­
banek  >13.02 (nowy rekord, k tó ry  jednak 
nie będzie uznany, gdyż kula nie posiadała 
przepisow ej wagi). 2) B aran 12.99. Skok 
wwyż: 1) K lum berg 170. 2) Fryszczyn 165. 
Skok o tyczce: 1) R zepka 3.40. Skok w dal: 
1) K lumberg 672. 2) Nowosielski 666,5. 
Rzut dyskiem: 1) B aran 40.04.

Przy Gimnazjum i Szkole Handlowej pod osobistym zarządem Przełożonego

KURSY koedukacyjne wieczorne dla dorosłych  
GIMUmiE (Maturalne) półroczne i HAHDLOWE

T.  Ł E B K 0 W S K I E G 0
Informacje i zapisy do kl. 3,4, 5,6, 7 i 8 od 16 sierpnia pom. godz. 11 a 2 rano, oraz 5 a 7 wieczorem.

Nauczyciele, wojskowi, funkcjonarjusze państwowi i komunalni korzystają z ulg. 
bzezegoły patrz codziennie od 22 sierpnia w ogłoszeniach drobnych „Kurjera Warszawskiego" 

  w dziale „Nauka i wychowanie".

Dr. Jan Ałnpln
K rólew sk a  31.

Ch. skórne  wener. (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. N ieza­
m ożnym  I pracującym  

uwzględn._____

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pismo.

Iwlgisk Zawoi P ra w n  laoiliawjil, Pmmyslowjdi I Biorowytl u . i t  Warszaw;.
Wieczorna

SZKOŁA HANDLOWA
Dokształcająca

przyjmuje zapasy kandydatów  (tek). Na kurs
pierw szy przyjmowani Są bez egzaminu kan- 
dydaci, którzy ukończyh 6 klas szkoły po­

wszechne) lub 3 klasy szkoły średniej.
Kurs n au k  3 -le tn i.

W ieczorne

KURSV BUCHALTER9JNE
przyjmują zapisy kandydatów (tek), 
którzy ukończyli 6 klas . szkoły po­
wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej,

Kurs nauk roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem  niedziel przyjmuje kancelarja szkoły wgodz. 7— 9 

wieczorem  przy ul. Złotej 58 w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

00 PRZEŁOŻONYGH ŻAKŁADÓWNAUKOWYCH
W WARSZAWIE.

D y r e k c j a  T r a m w a j ó w  M i e j s k i c h  nlnlejszem zawiadamia, że  z dniem  5 wrześ­
nia r. b. rozpoczyna s tem p lo w a n ie  matrykuł na rok szkolny 19 7/28.

Każdy zakład naukowy winien przesłać matrykuły przy odpow iednim  sp is ie  ucz­
niów lub uczennic,  pośw iadczonym  przez kierownika szkoły i opatrzonym  kolejną nu- 
meracia.

Fotografie na matrykułach n ie  m oqą być m niejsze  niż 59 x  50 mm. I obow iązko­
wo winny być w y k o n a n e  n a  b i a ł y m  t l e /
. , Matrykuły będą stem p lo w a n e  na zasadzie  wykazu szkół, n a d es ła n eg o  przez Mini­

sterstwo Wyznań Reiig. | O ś w ie c e n ia  Publicznego 1 d latego  też, przed nades łan iem  do  
uyrekcjl T r a m w a j ó w  matrykuł, każdy zakład winien up ew nić  s ię  w Ministerstwie, czy 
p m ieszczony jes.  w rzeczonym  wykazie I czy wykaz ó d e s ła n ó  do Dyrekcji Tramwajów.
1 , iL ,T,alrykuł d o  stem plowania  odbywać s ię  bedzle  w poniedziałki
9 rano d o ^ w  połudn1e?Stem pl° WanyCh Jui matrykul ~  w Pl*»tkl 1 so b o ły  cd  S°dzlny

na 7 a ^ d . ei^a f^„Tfly'nvZ„yk hi zak ,adów  naukowych korzystać będą  z ulg tram w ajow ych 

n " 1 ■«*“

pow szechnych " ne  s Plsy Powlnny być P °* * lad czo n e  przez Inspek to ra t Szkół

o trzy m am u ^ m ^ en n eg o y p isu  ki<; [ ° wnik ó w . szkó’ P °w szechr>ych będą stem plow ane, po 
k tó ry  d aje  p r a w o  na m ocy u c h » If„  d Cj  u ? 1, f  pow szechnych, specjalnym  stem plem , 
m en tu  u lg o w eg o  (Zł. 1.30). Rady M iejskiej z dn . 10,111.27 d o  nabyw ania a b o n a -

W ażność matrykuł szkół  u
D yrekcję Tramwajów M iejskich s t e m l u  * r8 J1 S2k° ,n e fl° 1926/27, ostem plow anych przez 
30 w rześnia r. b. w łacznla. terr>plem koloru  fio letow ego — przed łuża  się  do dn ia

KURSY MATURALNE
CZESŁAWA PAWŁOWSKIEGO.

Program gimnazjalny. Zapisy kandy­
datek, kandydatów do klas od 3-ej do 
8-ej przyjmują kancelarje K u r s ó w :  
1) ul. K op ern ika  34; 2) P la c
M ałach ow sk iego  1 (lokal gimn. im. 
M. Reja) codziennie od 6—8 l /z wiecz. 
Opłata 30 zł. miesięcznie. Egzaminy 
od 30 sierpnia.

Początek wykładów 3 września.

Ogłoszenia 
drobne

f m TwrE o”
to  pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się 
na Kursv Sam ochodo-

-  PS9LIH5KIE-
Jerozo lim ska  27.

najtan ie j, 
i l k U L Ł  na jd o g o d ­
niej, o tom an  nadzw y­
czajny wybór. C hm iel­
na 41 róg M arszał­
kowskiej.

KaJtaAsza tw órnia
wykwintnych ubiorów  
dam skich—Br. Unkle- 
wicz W arszawa, Hoża 
54—2. W yprzedaż po 
likwidacji.

M S B ! P  otom any, llCDliLf raty d łu ­
goterm inow e, zaliczki 
m ałe. Złota 25, po­
dwórze.

POMMe
n a u k ę  gry  solowej:  gi­
ta ra ,  m a n d o l in a ,  
sk rzy p ce ,  cytra ,  b a ła ­
ła jka .  N ieca ła  10, P o -  
m e r a n c .

STENOGRAFIA
polska, obcojężyczna. 
p isan ie  na  m aszynach 
stenotyp istyka. buchał 
te rja , ary tm etyka, ko­
re sp o n d en c ja , nau k a  
hand lu , kalig rafja ; 
Kursy A n to n ieg o  Woj­
nara, Krucza 26/13. 
Zam iejscowi listownie.

P m le la f
tar kiszek, biegunki, 
uporczyw e rozw olnie­
nia leczy M utabor- 
Rawski — Apteka Ma­
gistra Rawskiego W ar­
szaw a.
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DEMONSTRACJA
PRZECIW ZBRODNI DOKONANEJ 

NA SACCO I VANZETTIM

TEATR I MUZYKA

Oto gmach znanego teatrzyku parys­
kiego „Moulin Rouge“, w którym kró­
luje śmiech i beztroska. Podczas demon­
stracji manifestanci stłukli szyby w po. 

pularnym kabarecie paryskim,
/

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9.

Tylko co wyszła z druku praca pro!. 
J. Baudouina de Courtenay p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA.
Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­

śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

„W CUGLACH'1 NOWA PREMJERA 
W „WODEWILU".

I  jakże tu  krytyczaem  spraw ozdaniem  
urazić kierow ników  „W odew ilu"? Boć 
się przecież wysilili. W ysilili naw et nad 
miarę. N adobnej p. Ignatow skiej ozdobie 
i gwiaździe zespołu baletow ego kazali m ó­
wić na scenie , a  p. O strow skiem u —  śpie­
w ać. P. O strowski, jedyny tancerz na k il­
kanaście tancerek , ma chyba wogóle k ło ­
potów  wyżej uszu, nic w ięc dziwnego, że 
gdy musiał jeszcze śpiewać, czynił to  tak  
przejmującym głosem, te  budził grozę w 
najm ężniejszych słuchaczach; natom iast 
głos p. Ignatow skiej niósł cichą rezygnację 
i korne pogodzenie się z nielitościwym  lo ­
sem.

Z pozostałych wykonawców  nader obfi­
tego program u (prem jera zam iast dwóch 
zw ykłych trw ała  trzy  b ite  godziny) obok 
p. M adziarów ny w ysunął się na czoło p. 
Belski, napraw dę bardzo miły i zabawny. 
P. S ielański niew ątpliw ie posiada tem pera­
m ent sceniczny, k tó ry  jednak nazbyt czę­
sto popycha go do szarży, szarży n ieje­
dnokrotnie rażącej. P. K orczyńska w y­
praw iała  dziwy w tańcu. Ju ż  to  „W ode­
w ilowi" trzeba  przyznać że co jak  co, ale 

| p. Ignatow ską i p. K orczyńską słusznie mo­
że się szczycić.

Od strony literack iej rzecz biorąc, na 
w yróżnienie zasługują utw ory N ela i „M a­
dam e P lo tka" z mocnym posm akiem a k tu ­
alności. A  zresztą, co tu  długo gadać, mi­
mo n iektórych słabszych num erów  i pew ­
nych niedociągnięć człek  się w W odew ilu 
zawsze nienajgorzej ubawi. K. S,

Dziś (o teatrach m ie j s k i c h
N a r o d o w y

o  8-ej „Niewierna"
L e t n i

o  8-ej „Dom w arjatów “

Teatr Narodowy. Dziś R. Bracco „Nie­
w ierna".

Teatr Letni. „Dom warjatów '*.
W

NOWY SAMOLOT ANGIELSKIEJ MARYNARKI
WOJENNEJ

Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 
W u".

Teatr Mały. Dziś przedstaw ienie za­
wieszone z pow odu próby generalnej ju­
trzejszej prem jery, k tó rą  będzie kom edja 
3-aktow a Zygmunta K aweckiego.

Teatr Wodewil. „W  cuglach".
Teatr Karuzela, dawniej Rococo, Nowy 

Świat 63. Z początkiem  w rześnia rew ja.
Teatr Odrodzony (na Pradze). Z powo­

du remontu i przygotowań do nowego se­
zonu teatr nieczynny.

Teatr Nowości. Dziś „Księżniczka Czar- 
daszka”.

Teatr Eldorado. „Sposób na kobiety". 
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

„Ciotka Karola".
Teatr Bagatela. „Kosztowny romans" z 
Teatr Olimpja. „Gdy światło zgaśnie" 

udziałem Bagatela girls.
Teatr „Perskie Oko“ w Nietoperzu. W o­

bec rem ontu  gmachu przy ul. M arszałkow ­
skiej od dzisiaj te a tr  „Perskie Oko" p rze­
nosi swe przedstaw ien ia  do tea tru  N ieto­
perz przy ul. K arowej, w ystaw iając nową 
rew ję pióra Tom a i W łasta  p. t. „Perskie 
Oko w N ietoperzu" z gościnnym w ystę­
pem R om ualda G ierasińskiego oraz M. Za­
leskiej.

Teatr „Nietoperz". W  najbliższych 
dniach nastąpi o tw arcie tea tru  „N ietoperz” 
przy ul. K arowej nr. 18 pod kierunkiem  a r ­
tysty  p. Bolesław a Horskiego, znanego a r ­
tysty  operetk i w arszaw skiej. W ystaw iona 
będzie opere tka  francuskiego kom pozytora 
p. t. „N itouche".

Teatr „Qui Pro Quo". W  sobotę dnia 3 
w rześnia „Qui P ro  Quo" rozpoczyna 9 se ­
zon swej egzystencji. Ujrzymy na prem ie­
rze p. H. Ordonównę, M. Zimińską, D. Ka- 
linównę, F. Ja ro ssy ’ego, A. Dymszę, K. 
K rukowskiego, L. Lawińskiego i E. M ino- 
wicza.

Dolina Szwajcarska. Dziś p rzedostatn i 
koncert A. Sielskiego, k tó ry  zam yka we 
środę sezon sw ych produkcyj. K oncert 
ten  będzie pow tórzeniem  w ielkiego kon­
certu  szlagierów, na którym  arcydzieła 
muzyki instrum entalnej w ykona ork iestra  
pod dyr. A. Sielskigeo. Solistam i będą  a r ­
tyści rperow i: M. B ojar-Przem ieniecka i 
M ieczysław  Salecki.

Nowe siły artystyczne w Operze. W śród 
now ozaangażow anych sił do opery  w a r­
szawskiej figuruje k ilka nazw isk artystów , 
k tórych  sukcesy podczas zeszłorocznych 
w ystępów  gościnnych zarysow ały się b a r­
dzo w yraźnie. W  pierwszym rzędzie w y­
mienić należy: z pań: sopranistk i Ewę
B androw ską - T urską j Olgę Olginę i 
m ezzosopranistkę Izę Szereszew ską; z p a ­
nów zaś: bary ton istę  Jan a  Romejko i b a ­
sistę Bolesław a Bolko. Zaangażowany zo ­
sta ł również bary ton ista  Je rzy  Ruli.

ECHA STRACENIA SACCA I VANZETTTEGO

apf*
Stracenie anarchistów włoskich, Sacco 
i Vanzetti'ego, wywołało w Ameryce 
cały szereg burzliwych demonstracji. 
Niektóre dzielnice Nowego Yorku ro­

biły wrażenie pobojowisk. Ilustracja na­
sza przedstawia stację kolei podziemnej 
po zamachu bombowym.

Z RADJOSTACJ! WARSZAWSKIEJ.

„Crusader 226“, wykończony obecnie 
w największej tajemnicy samolot angiel­
skiej marynarki wojennej, może rozwi­

nąć szybkość 480 kim. na godzinę. Zdję­
cie nasze przedstawia samolot i je­
go kierowcę, porucznika Worsley'a.

Z teatrów świetlnych
Palace. „T rędow ata".
Pans „Nad brzegam i Gangesu".
Splendid: „Łzy hańby i szczęścia". 
Światowid: „W szystko za pieniądze". 
W odew il: „W harem ie M aharadży" i 

„M askarada miłości".
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narze­

czonych".
Apollo: O fiary rozw odu".
Colosseum: „Napoleon w M oskwie". 
Corso: „Nad brzegiem  G angesu1',
Casino: „Miłość apaszki".
Filharmonja: „M iłosne przygody księżn i­

czki".

ŚRODA.
12.00 — Sygnał czasu, kom unikat lotni- 

czo - meteorologiczny, kom unikaty P. A. 
T„ nad program. 15.00 — K om unikat gos­
podarczy i meteorologiczny, nad program. 
15.20 — 16.30 Przerw a. 16.30 — 17.00 A u­
dycja dla dzieci. 17.00 -— 17.15 Nad p ro ­
gram i kom unikaty. 17.15 — 18.35 K oncert 
popołudniowy w w ykonaniu ork iestry  k i­
nem atografu „Casino" pod dyr. Adama 
Furm ańskiego. I. 1. J .  H alvorsen: M arsz
Bojarów. 2. C ezar Cui: O rientale. 3. R. 
Ralf: Suita z 1001 nocy: a) A ndante m yste- 
rioso, b) Allegro eon moto, c) A ndante eon 
moto, d) Vivace. II. 4. Fr. Popy: Suita
wschodnia: a) Les B ayaders, b) Au bord  du 
Gange, c) Les Almees, d) Patrouille. 5. 
Gluck: „Taniec furyj". 6. T. N oletti: R ap- 
sodja indyjska: a) Sur la  p riste  indienne, b)

Au bord du Michigan, c) D anse des M ohi­
cans, d) En fum ant le colum et, e) G alop 
dans la prairie . 18.35 —  18.50 K om unikaty 
P. A. T. 18.50— 19.15 O dczyt p. t. „Żyd b o ­
h a te r"  (Berek Joselew icz) wygł. prof. H en­
ryk  M ościcki. 19.15 — 19.35 Rozm aitości— 
wygł. Ludwik Lawiński. K om unikat Tow. 
Z achęty Hod. Koni. 19.35 —  20.00 O dczyt 
p. t. „Zawód leśn ika" wygł. inż. A leksan­
d e r Klim kiewicz z działu „R olnictw o".’ 
20.00 — 20.15 K om unikat rolniczy. 20,15— 
20.30 Przerw a. 20.30 — K oncert w ieczór-' 
ny, transm isja z K rakow a. W  przerw ie 
biuletyn „M essager Polonais" w języku 
francuskim . 22.00 —  K om unikaty policji,; 
sygnał czasu, kom unikat lotniczo - m eteo­
rologiczny, kom unikaty  P. A. T., nad pro­
gram.

TRAMWAJE DO SPRYSKIWANIA ULIC.

We Wrocławiu uruchomiono nowy typ 
tramwajów — spryskiwaczy ulic. Zasto­
sowanie takich tramwajów znalazło u-

znacie dzięki oszczędności oraz szybko*, 
ści, z jaką spryskują one wszelkie dro­
gi i ulice.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

Rosjanin skłonił się... „Życz? panom dobrej nocy" — rzekł.
O ile o mnie chodzi, możecie nazywać siebie, jak się wam 

tylko podoba, ale proszę mi wybaczyć, że uważam wasze po stę ­
powanie za niezbyt zrozumiałe. Nie jest jednak moim zw ycza­
jem mieszać się do cudzych spraw.... Nic nie wspomnę nikom u o na- 
szem spotkaniu". I ukłoniwszy się z powagą, zostawił ich samych.

„Chodźmy trochę na pow ietrze, Janku", zaproponow ał A r­
tur, P asquett nic nie odpowiedział — i bez słowa skierowali się 
razem  ku drzwiom hotelu. Gdy stali przez chwilę —  oświetleni 
lam pą wejściową, — m inął ich jakiś człowiek. Zauważywszy Pas- 
quetta  — zatrzym ał się: Na tw arzy jego odmalowało się żywe za ­
dowolenie z powodu spotkania.

Hallo, Janku  — zaw ołał — gdzież, u licha, podziewałes się 
przez te  wszystkie la ta?". Uczucie nieopisanej ulgi ogarnęło A r­
tura, gdy usłyszał to  powitanie. A kurat w odpowiednim momencie 
zjawił się stary  przyjaciel Pasquetta, aby stw ierdzić prawdziwość 
jego słów!

Pasquett spojrzał na nieznajomego i roześm iał się, uryw a­
nym, cynicznym śmiechem. „Hallo, Billy — w itaj mi, drogi chłop­
cze! Znowu jestem w kopalni — w górze rzeki! A cóż ty  rob isz?1

„To samo, co zawsze — odpowiedział przybysz — siedzę 
w jakiejś dziurze koło- K rasnojarska. Jestem  teraz  nadzorcą ko­
palni, stary  przyjacielu, pod zarządem  tych sowieckich przyjem-

niaczków. Taki sam ze mnie niewolnik w tym kraju wolności, co 
i przedtem ! Chodźmy oblać spotkanie!"

„Pozwól, że Ci przedstaw ię mego przyjaciela, p. A rtura 
W hartona. A rturze, to jest p. Billy Southern, k tó ry  ongiś był moim 
zastępcą w kopalni. Pójdziesz z nami, dobrze?"

A rtu r gorąco uścisnął ręk ę  Billy Southerna i w yraził swoją 
radość z powodu spotkania. W  rzeczy samej, odczuwał nieopisaną 
ulgę. Całe tow arzystw o skierow ało się z powrotem  do hotelu.

A rtu r usiadł w  milczeniu przy stoliku, rzadko zabierając głos— 
i przysłuchując się wspomnieniom dwuch starych przyjaciół.

Jak  okazało się z rozmowy, Billy Southern rzucił pracę w ko­
palni na początku wojny — i wstąpił. jako inżynier, do armji so­
wieckiej. P rzetrw ał wojnę oraz w szystkie rewolucje — i wrócił do 
kopalni, jako urzędnik rządu sowieckiego. Polityka nic go nie ob­
chodziła; zmiany w Rosji traktow ał, jako rzecz małej wagi, biorąc 
pod uwagę tylko wpływ, jaki w ypadki te  miały na jego życie oso­
biste. Uważał, że kierow anie p racą robotników  jest łatw iejsze 
obecnie, w  ustroju sowieckim, niż w kapitalistycznych przedsię­
biorstw ach przed wojną. Bolszewicy — były to, według niego, 
„śmieszne istoty" — ale robili w rażenie ludzi, którzy wiedzą o co im 
chodzi.

P asquett i Southern rozm awiali długo. Obaj byli bardzo roz­
mowni — i mieli sobie dużo do opowiedzenia. A rtu r słuchał z zacie­
kawieniem. Co jakiś czas to jeden, to  drugi z jego towarzyszów 
wciągał go do rozmowy, pytając o zdanie, ale A rtur mało w iedział 
o sprawach, k tó re  poruszali w  rozmowie. Był ogromnie zadowolony, 
gdyż w m iarę, jak opowiadanie rzucało nowe św iatła na charak ter 
Pasquetta  — staw ał się on w jego oczach jeszcze sympatyczniejszy, 
niż poprzednio. W idać było, że Billy Southern jest pełen  zachw ytu dla 
swego dawnego szefa. Późno już było, gdy podniósł się, chcąc 
odejść. „No, bywaj mi zdrów, Jan k u  Pearson — rzek ł — dzięki tej 
rozmowie, odżyły przedem ną daw ne czasy". Zwrócił się do A rtura,

aby się z nim pożegnać — i zauważył, że ten  jest jakoś dziwnie 
nieswój. „No, cóż się stało"? — zapytał.

A rtur, którego uspokoiła poprzednia rozmowa, te raz  nagle, 
w padł w zupełną konsternację, słysząc, iż Southern zw raca się do 
jego przyjaciela, nazywając go nie Janem  Pasquettem  i naw et nie, 
Hugonem Radlettem , ale wymieniając jakieś nieznane i najzupełniej 
nieoczekiwane nazwisko. i

„Panie Southern — rzekł — muszę zapytać pana o coś... Cze­
mu nazywa pan mego przyjaciela „Janem  Pearsonem "?

Southern spojrzał na niego ze zdumieniem: „Przecież tak  się 
nazywa... praw da, Janku? Czegóż on u licha chce?".

Pasquett odpowiedział szybko: „Widzisz, to jest tak, Billy!'
Moje prawdziwe nazwisko jest Jan  Pasquett, chociaż ty  zawsze 
znałeś mnie, jako Jana Pearsona. Ale A rtu r słyszał tylko moje p raw -’ 
dziwę nazwisko — i, naturalnie, nie wie, co ma o tern myśleć"!

„Rozumiem. A le nie pojmuję, czemu on robi z tego p o w o d u ,  
taką historję? Każdy człowiek przecież może chcieć zmienić nazw*- 
sko — i czemużby nie m iał tego zrobić?!".

„W każdym razie, A rturze, to  jest wszystko praw da — r z e k ł  
Pasquett. —  Bywaj zdrów, Billy! Dowidzenia!" Obaj mężczyźni za» 
mienili uścisk pożegnalny, poczem Jan  Pasquett znalazł się znowU 
sam na sam z Arturem .

„Posłuchaj mnie teraz, — zaczął A rtu r — powziąłem decyzję! 
Nie, proszę, nie przerywaj! Mam nadzieję, że jesteśm y tak  bliskiru* 
przyjaciółmi, jak poprzednio —  ale nie wierzę, że jesteś Janem 
Pasquettem  i nie wierzę, abyś m iał jakiekolwiek praw o do pi®* 
niędzy R adletta, lub do koncesji. Przykro mi, drogi mój chłopcze< 
ale najlepiej być szczerym. Cieszę się, że przynajmniej imię twoje jcs* 
Janek, jakkolwiek brzmi twoje prawdziwe nazwisko"!
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